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Nr. 204.

Biuro Redakcji „Dziennika Polikiego*, ulica Batorego 
liczba 26 (przedtem Halicka 46).

Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr. — półrocznie 
9 z>r. — kwartalnie 4 złr. (0 ct. — miesięcznie 
1 złr. 50 ot.

Z przesyłkę pocztową w państwie Austrjaekiem, rocznie 
84 złr. — półrocznie 12 złr, — kwartalnie 6 złr. — 
miesięczni! 2 złr.

Z przesyłką pocztową za granica, do całych Niemiec 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek 50 srg., 
do Francji, Anglij, Włoch i Szwąjearji rocznie 
80 franków — kwartalnie 20 ranków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja nie iwraoa.

Telefoa Redakcji 171.

We LwowieWtorek dnia 24 Lipca 1888. Rok XXI.

wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano'

P m i t t  l  o tK sn n ia  jrzy fla i®  we Lwowie:
Biuro Administracji „Dziennika Polskiego', plao MarjeeU 

liczba 6 i 7 w domu pana Kiselki; we Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei, Szwajeaiji i Wrocławiu pp Haasenstein 
et Vogier, we Wiedniu A. Oppelik, R. Moose, 
w Warszawie Reiehman et Frendler, Biuro 
anonsów w Paryżu C. Adam rue dee Saint 
Póres.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 6  centów d jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna korespondencja i nekrologi 1 3  ot. od wiwrszs.
Drobne ogłoszenia po 1 ’/, centa od wyrazu Pomieszka­

nia i sklepy po 1  ot. od wyrazu.

H eliam i w rubryce „Nadesłane” 20 cnt. od wiersza,
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S k u t k i z a zd u .
Lwów 23. lipca.

Bardzo piękny karton poświęcony zjazdowi 
^sarza W ilhelm a II. z carem Aleksandrem  III. 
^ jd u je m y  w augielskiem  piśm ie humorystycznem  

nch Przedstawia on dwóch cesarzy, a wśród 
Olch zjawiającego się anioła pokoju z zapytaniem : 
"Czy się nie narzucam ?“ Żal nam naprawdę bie- 
c ego aniołka. Gdyby bowiem  chciał czekać na 
pdpowiedź z ust monarszych, wówczas cierpliwość 
i-go, mimo, że jest zapewne anielską, na ciężką  
gotowa być wystawiona próbę. Z zapytaniem sw o­
isto n ie zw rócił się pod w łaściw ym  adresem i dla 
tego prawdopodobnie zttm tąd nie otrzyma odpo­
wiedzi. Czy się nie narzucam ?— pytanie w istocie 
eiekawe, ah jeżeli aniołowi szczerze zależało na 
tern, aby m ieć jasną i stanowczą odpowiedź, wów- 
cZas zam iast pytać się o to witających i ściskają- 
cych się cesarzy, powinien sobie b ył zaprenume­
rować na czas krótki, choćby tylko na jeden m ie- 
®i%e Kilka półurzędowych pism niem ieckich i ro- 
8yjskich. Jeżeliby po przeczytaniu kilku leaderów  
organów berlińskich, hamburskich i kolońsk.cb, 
a następnie peterburskich i m oskiewskich, nie do­
znał silnego zawrotu głowy, wówczas —  no, wów- 
®*as dowiedziałby się może z pewnością, czy się 
nie narzuca. Druga część alternatywy wydaje nam 

mniej prawdopodobną. Czy pierwsze nastąpi, na 
t° n ie m ożemy odpowiedzieć. M usielioysm y znać 
konstytucję fizyczną i usposobienie um ysłowe w y­
malowanego aniołka. Co najwięcej możemy w  tej 
mierze wyrazić przypuszczenie. A  byłoby ono dość 
Uzasadnione.

M ieliśm y już sposobność wykazać, jak roz­
maite metamorfozy przeszła opinja oficjalna w ła­
m ie w  tej sprawie, jak zm ienne były zapatrywa­
n a  pismaków urzędowych i półurzędowych co do 
b aczen ia  i doniosłości zjazdu cesarza n iem ieckie­
go i cara rosyjskiego. Po raz ostatni stanęło  

tem, że spotkanie się obu monarchów jest w y­
bitny m faktem politycznym , którego skutki w n ie­
dalekiej przyszłości objawią się w rozwoju stosun­
ków m iędzy mocarstwami europejskiemi. Zapa­
trywanie to wypowiedział uznanj organ półurzę- 
dowy rosyjski, pozostający w bezpośredniej komu­
nikacji z petersburskim gabinetem  dla spraw ze­
wnętrznych, a znalazło ono sar 1 cję całej prawie 
brasy oficjalnej w N iem czech  i Austro Węgrzech. 

*isi inny wiatr zawiał i zwi Ac ił chorągiewkę 
W inna, stronę

oficjaliści petersburscy i m oskiewscy przywi­
tali cesarza niem ieckiego w sposób ardz'’ grze­
j n y  ( łaskawy, napisali mu wielką m oc kompli- 
mentów i wyrazili przy tej sposobności nadzieję, 

z poprawieniem się stosunków m iędzy N iem ca­
mi a Rosją, zm ieni się także dotychczasowa .-yf 
Europie polityka, która dozwoli Rosji spe^jić sw o­
je posłannictwo i swoją misję wśród lud< r s ło ­
wiańskich. I  o dziwo 1 W tej samej chwili ode­
rwał się.największy oficjalista berliński, b ęd ący , jak 
mówią do bezpośredniej dyspozycji kanclerskiej i 
taką ostrą napisał reprymendę koleżankom w P e ­
tersburgu i w M oskwie, że świat polityczny że zdzi­
wieniem  spogląda na tę wysoce charakterystyczną 
partyzantkę, prowadzoną przez akredytowanych ofi­
cjalistów w łaśnie w chw ili, w której dwaj monar­
chowie do serdecznego uścisku podają sobie dłoń. 
N iem cy niczego się nie potrzebują spodziewać po 
Rosji, a w zamian nic ze swojej strony nie 
mają Rosji do zaofiarowania —  w tym mniej w ię­
cej tonie odpowiada Nordd. Allgem. Ztng. na 
tj -o wszystkie przy witalne, pełne grzecznostek
i komplim entów artykuły organów petersburskich  
i m oskiewskich. Miałoby w ięc z tego wynikać, 
i e  wszelkie nadiieje, przywiązj rane ze strony po­
litycznych sfer rosyjskich, są złudne, że Rosja nie 
ma żadnego prawa spodziewać się po zjeździe 
zmiany stanów iska N iem iec do jej żądań, stawianych  
w sprawie wschodniej, słow em , i e  N iem cy pozo­
staną wiernymi swoim sojusznikom, że in deutsóhcr

Treue stać będą zawsze po stronie sw oich przyja­
ció ł i sprzymierzeńców politycznych Taki zamiar 
chciał bezsprzecznie osiągnąć swoim  artykułem  
organ kanclerski. Czy go osiągnie —  to inne py­
tanie.

N ie jest to ponoś dla nikogo tajemnicą, i e  
wizyta złożona przez cesarza W ilhelm a II. carowi 
Aleksandrowi III. obudziła w A ustro-W ęgrzech  
coś w rodzaju niezadowolenia i zaniepokojenia. 
Pozostało ono m imo zapewnień, i e  po w izycie p e­
tersburskiej przyjdzie kolej z czasem i na Austro- 
W ęgry. O tem  wiedzą także bardzo dobrze i nad 
Spreą. Cóż naturalniejszego, że książę kanclerz 
czuje potrzebę uspokojenia swojego sprzymierzeńca, 
gdy widzi, że w Rosji nadto jaw nie zaczynają się 
przechwalać a w edług jego rachuby cokolwiek za 
w cześnie skutkami politycznem i zjazdu monar­
szego. N a tyle w zględów Austro-W ęgry przecież 
jeszcze zasłużyły! Dla tych, którzy wierzą na s ło ­
wo księciu kanclerzowi i jego organom publi­
cystycznym , uspokojenie tego rodzaju będzie też 
może dostatecznem, dla innyeh nie.

Austro-W ęgry mają jeszcze ciągle mimo w szel­
kie uspokajające środki, zadane jej z Berlina, w iele  
powodów do niepokojenia się. N agła zmiana zapa­
trywań oficjalistów niem ieckich co do znaczenia i 
doniosłości zjazdu monarszego nic w tym w zglę­
dzie nie zm ieniła. M ogła się ona co najwięcej 
przyczynić do w iększego jeszcze, niż dotąd, zam ię- 
szania pojęć i utrudnienia zorjentowania się w sy­
tuacji politycznej. Ow malowany aniołek, które­
gośm y odesłali do artykułów pism , dostałby teraz 
niezawodnie —  zawrotu głow y.

Sprawa adresowa.
Sprawa adresu Koła polskiego do cesarza 

Fryderyka III. jest jeszcze ciągle niejasną Ta­
jem nica, jaką się sprawę tę otacza, jest szkodliwa, 
najlepiej było ogłosić tekst ad. su  i odpowiedź i 
nie czekać, aź N ordd Allg. Z tg. ogłosi odpo­
wiedź, która dla ogółu nieznającego treści adresu 
jest w cale niem iłą zagadką. Zdanie to w ypowia­
dają i dzienniki poznańskie wyrażając nadzieję, że 
obecnie należałoby, ażeby twórcy adresu ogłosili 
jego treść i uspokoili wzburzoną opinję. D ziennik  
Poznański przytoczywszy znaną już naszym  
czytelnikom z telegramów odpowiedź ministerstwa 
stanu wyjaśnia sprawę w sposób następujący :

W połow ie kwietnia br. odbyła się  poufna 
naradą.w  sprawie adresu do ces. Fryderyka III., 
na której uchwalono, ażeby adres wyszedł nie 
tylko od kół poselskich, ale od całego polskiego 
społeczeństw a.

Tym czasem  Koła polskie, zebrane w Berlinie, 
nie zgodziły się na to i stało się niestety inaczej. 
W edług informacji D ziennika Pozn., adres ma 
być Zupełnie bezbarwny, pełno w nim lojalności, 
natomiast prócz wyrazów ogólnikowych o „iief  
geprufte N ationu nie ma ani słówka o ucisku 
Polaków w Poznańskiem O ile twierdzenia te są

Erawdziwe, przy® )ść okaże, i e  jednak w obec 
rzmienia odpowiedzi są ono prawdopodobne, to 
w id o czn i O samej odpowiedzi, która Polaków na­

zywa : „ Preussen jfblntscher Abstam m ungu i wspo- 
it  na o wrzekomyet dobrodziejstwach, tak pisze 
Dzień. Pozn . :

Dla czego Koła nie ogłosiły  adresu i odpo­
wiedzi na takowy ? Zapewne skłoniła ich  do tego  
treść od pow iedzi; powodowali się zapewne mysią  
oszczędzenia narodowi nowej boleści, jakiej z pe­
wnością każdy z nas dozna, odczytując rzeczoną 
odpowiedź. W  niej ministerstwo stanu zapewnia 
nas, że jesteśm y lojalni i że nigdy o tem nie 
wątpiono, co tu zapisujemy, bo często z wyso­
kości trybun sejmowej i parlamentu pfżeciwnie 
twierdzono.

A le my, mimo to, że jesteśm y istotnie lojal­
nymi, że dowodzimy tego na każdym kroku, p eł­
niąc wszystkie obowiązki w obec tronn i państwa, 
ponosząc na rzecz państwa wszystkie powinności i

ciężary i uznając swą należność do państwa —  
nie jesteśm y Prusakami, ale jesteśm y Polakami, 
poddanymi króla pruskiego i obywatelami państwa 
pruskiego.

Jesteśm y Polakami z krwi i kości, a stoso­
w nie do międzynarodowych traktatów i uro­
czystych przyrzeczeń królów Pruskich wolno 
nam przyzuawać się do swej narodowości i głośno  
a jawnie uznawać się i nazywać Polakami.

Przy prawie też swojem , nie ujmując w ui- 
czem obowiązkom poddaństwa, “toiroy i stać bę­
dziemy.

Go się tyczy wdzięczności za dobrodziejstwa 
„prawidłowych państwowych u rząd zeń / to pytamy 
się, czy w  obec przynależnych ńam a nigdy nie 
przedawnionych praw istotnie mamy być wdzię­
czni za ten cały szereg rozporządzeń, wydanych  
za Flotwella, a które odbiły się na w szystkich  
stosunkach naszego życia narodowego i sm utne po 
sobie ślady pozostaw iły?

Czyż mamy być wdzięczni za usunięcie języka 
naszego z sfery urzędowej, czy mamy być w dzię­
czni za wszystkie prawa wyjątkowe, nazwane w y­
raźnie antipolskiemi, za ów fuudusz stumiljonowy 
kolonizacyjny i cały szereg ustaw skierowanych  
przeciw naszej narodowości, które za nim poszły?

Czyż wreszcie mamy być wdzięczui za w y­
kluczenie języka polskiego ze szkół ludowych i tyle 
innych a innych rozporządzeń, jawnie skierowa­
nych przeciw żyw iołow i naszem u?

A  tem boleśniejsza i dziwniejsza rzecz, że 
wszystkie te prawa, ustawy i rozporządzenia padły 
na nas bez żadnej z naszej strony winy, w naj­
większej pokojowej ciszy, bez żadnego czynu ka­
rygodnego z naszej strony i to gdy nikt nie wątpi
0 naszej lojalności i w ierności dla tronu. N ie, 
tem środkami nie pozyskuje się wdzięczności na­
rodu —  a sprawiedliwość winna byc podstawą 
rządów. M y też sprawiedliwości się donagam y i 
domagać się będziem y, pewni, że godzina jej i 
dla nas wybije. W ięcej o tej sprawie, a m iano­
w icie „o dobrodziejstwach" pom ówim y jeszcze na­
stępnie, spodziewamy się zaś, że Koła polskie 
ogłoszą teraz adres, jaki do cesarza i króla podały.

K u rjer pozn. zaś p isze: Co do odpowiedzi
samej, to przyznać m usimy, iż bynajmniej nie 
usprawiedliwia obaw, jakie z powodu niedokładnej 
znajomości jej tenoru szerzyć się poczęły. Że c e ­
sarz Fryderyk nie wątpił o w rnośei Polaków, 
nie ulega najmniejszej kwestji, ponieważ znał ich  
nietylko ze sprawozdań m inistrów i g łosów  prasy 
niem ieckiej, ale poznał ie ł dokładniej na polu bi­
twy i w czasie trzykrotnej bytności w W . K się­
stw ie Poznańskiem. —  To oświadczenie monarchy 
jest najlepszą odpowiedzią na w szelk ie insynuacje, 
jakiem i od lat wielu starano się w pew nych sfe­
rach napiętnować Polaków jako „wrogów państwa"
1 przysposabiać grunt pod coraz to nowe ustawy 
wyjątkowe. W jaki bowiem  sposób wytłóm aczyć  
sobie można w szelkie skierowane przeciw  nam 
prawa, jeżeli sam m onarcha oświadcza, iż o w ier­
ności polskich poddanych sw oich nigdy n ie wąt­
p ił ? Dla czegóż w ięc poddani ci gorzej bywają 
traktowani, jak poddani n iem ieccy ? Co do ostatnie­
go ustępu odpowiedzi zaznaczyć jedynie możemy, 
iż Polacy zawsze i wszędzie porowno ze stron­
nictwem  centrum pdpierali zdrowe reform y spo­
łeczne i w e wszystkich pracach oduośnych żywy 
brali udział, chociaż i podobna gorliw ość nie 
uchroniła ich od śm iesznych zaiste podejrzeń i 
napaści ze stiony prasy półurzędowej.

Spodziewamy się, że skoro znaną jest już 
treść odpowiedzi, poznamy niebawem  i dosłowny 
tenor adresu sam ego.

D y n ą i s j a  j e n ,  K u ł \ n a .
Dzisiejszy Pestcr L loyd  zamieszcza nader 

zgryźliwy artykuł w sprawie dymisji zasłużonego 
jenerała a napisauy w takiej form ie, że z obaw y, 
aby D zienn ik  nie ugrzązł w prokuratorji, nie p o­

damy na razie nawet jego treści. Dodamy tylko, 
że artykuł napisany jest bardzo ostro i stanowczo, 
kończy się zaś w iele m ówiącem i ołowam i, że z 
ustąpieniem Kuhna „sind w ir drmer geworden um 
eine Hoffnung.u Ciekawy artykuł znajdujemy w 
Miinch. Neu. Nach ., z którego wyjmujemy nastę­
pujące .szczegóły:

„Gdy br. Kuhn w przeszłym roku św ięcił 
w łaściw y swój pięćdziesięcioletni jubilesz służby  
wojsKOwęj otrzymał z ministerstwa wojny, którego 
szefem  był wówczas jeszcze hr. Bylandt-Rheidt, 
grzec sn powinszowanie, w którem dawano mu do 
zrozumie." , ażeby szacowne sw e zdrowie oszczę­
dzał i chwilowo zażądał urlopu. Kuhn m iał wów ­
czas gratulację ową odesłać z dopiskiem następu­
jącym : „Dziękuję za życzenia; sam pójdę gdy
zechcę." Słow a te wypisane ołówkiem  podkreślił 
stary jenerał kilkakrotnie.

Kuhn m iał często sprzeciwiać się arcyks. A l­
brechtowi, ale łagodny charakter zwycięzcy z pod 
Custozy potrafił zawsze załagodzić nieporozumienie. 
Nawet zwolennicy jenerała przyznają, że n ie umiał 
t n postępować z taktem, a nawet w obec wysoko 
postawionych humor jego i dowcip bywały nieo^ 
kiełzane. To też zastęp jego przeciwników i nie­
przyjaciół rósł z dniem każdym.

Dwór wiedeński wybaczał mu w iele,'ale z m i­
nisterstwa wojny w yszedł p arol: K uhn się sta­
rzeje i musi ustąpić. Jenerał sam dostarczał broni 
dych szta-wym  przeciwnikom. Ku ogólnemu zgor­
szeniu m łobowców przechadzał się on w ostatnich  
latach po parku w Gracu zawsze z parasolem i 
Tacytem ręku, co z uniformem jeneralskim nie 
było istotnie w zgodzie '

Dymisja Kuhna, choć nie w tej formie, odda- 
wna była przewidywaną. Jedni twierdzili, że zo­
stanie on przeniesiony do W ęgier, inni w idzieli w 
nim ministra wojny, jeszcze inni w ysyłali go już na­
w et w ciągu tego roku do Galicji, były to jednak 
tylko przypuszczenia zupełnie dowolne.

YVszystkie niemal dzienniki wypowiadają w y­
raźnie myśl, że w razie wojny Kuhn niezawodnie 
zająłby jedno z najwybitniejszych stanowisk.

Co do następców Kuhna, to już sporą ich  
liczbę wymieniono ; najwięcej szans zdaje się m ieć 
komendant 12 korpusu fmp. br. Schonfeld, które­
go zastąpiłby na jego posadzie fmp. ks. Croy, 
znany u nas we Lwowie, piastujący obecnie urząd 
jeneralnego inspektora kawalerji, albo fmp. Szve- 
teney, obecny dywizjoner w Bernie.

Korespondencje.
Bukareszt 21. lipca.

(L a  ąu estio n  d y n astląn e  en Roum&nie.—R osyjskie p tak i.— 
P rak ty czn a  ko lonizacja).

Kwestją dnia, iż się tak iryrazę, jest dziś n ie  
wielka, ale nader ciekawa broszura anonimowa, 
która przed kilku dniam i w yszła w języku rumuń­
skim i francuskim. Sprawa, którą autor pornsza, 
jest sama przez się godna dyskusji, dla Rumunji 
jednak ma ona niaM ko teoretyczną, ale i prakty­
czną doniosłość w obec stosunków rodziny kró­
lewskiej.

Chodzi tu —  jak sam tytuł wskaznje— o kwe- 
stję następstwa po królu Karoln; autor, badając dzi­
siejszy stan rzeczy, zapytuje, czy Rumunja ma być 
królestwem dziedzicznem, czy elekcyjnem , o ce iia  
zalety obu system ów i oświadcza się na razie za 
zasadą elek cji, która w następstwie doprowadzi do 
dziedziczności.

Zapatrując się na Kościoł, jako na instytucję 
czysto narodową, która nie ma, jak katolieyzm, ja­
kiego i punktu oparcia na zewnątrz państwa, pra­
gnie w przyszłym władcy m łodego królestwa w i­
dzieć także „biskupa i żandarma", strzegącego na­
rodowej „cytadeli ortodoksji". Tylko z takim władcą 
na czele spełni Kościoł, oparty silnie o państwo, 
swoje zadanie. Z tego, co tu powiedzieliśm y, w y­
nika z loiczną koniecznością, że w bratankach i 
siostrzanach królewskich nie widzi wcale odpow ie­

dnich w ładców  dla Rumunji i nie chce ieli w i­
dzieć następcami króla Karola. Mniej loiczuym jest 
w dalszycn wywodach, gdyż mimo pozornego 'szo­
winizm u schyzm atyckiego, autorowi o co innego 
raezej chodzi. W  gruncie rzeczy bowiem uie ma 
on nic w łaściw ie przeciw osobie ewentualnego na­
stępcy, ani też n ie jest zasadniczym przeciwnikiem  
monarchji dziedzicznej —  owszem, za dziedziczno­
ścią oświadcza on się z całą stanowczością tam. 
gdzie dzieje wytworzyły łączność pomiędzy naro­
dem a dynastją. W łaściw ym  powodem, dla którego 
pragnie zm iany istniejącego dziś stanu rzeczy, jest 
zupełnie inna okoliczność. Oto autor czuje nie­
przezwyciężony wstręt do parlamentarnego ustroju 
z 1866, któremu dzisiejszy król zawdzięcza swoje 
stanowisko. Z gw ałtowną nam iętnością uderza na 
tych, którzy z pogwałceniem  praw loiki, ustawy 
pisane dla Belgji, a w ięc dla kraju przem ysłowego  
i zasobnego w burioazję, przenieśli żywcem  prawie 
do kraju rolniczego, w którym stanu średniego 
prawie zupełnie n ie ma. N ietylko jednak przeciw  
formie i duchowi, ale i przeciw treści ustaw ma 
autor w iele do zarzuceuia „Jak można było —  
woła autor — dawać tego rodzaju konstytucję 
krajowi, który powołany został do, życia przez 
absolutyzm, a do satrapji był przyzwyczajony od 
wieków." Autor stęskniony za tym  stanem rzeczy, 
oświadcza z prawdziwą otwartością, że panowanie 
Karola nie m ogło być dobroczynnem dla kraju, 
król Karol bowiem  nie starał się być władcą ale 
trzymał się wiernie zasady: „Le roi r-yni m ais  </ 
ne gouverne p a s a jako taki był tylko naczelni­
kiem stronnictwa, m ającego chw lową w iększość w 
parlam encie. Jak widzimy z tego, autor broszury 
stwierdza na sobie prawdziwość przysłowia, śe 
wszystkim —  nawet królowi Karolowi trudno do­
godzić.

W  dalszym ciągu dowodzi autor, że wszystko 
złe, co się stało, niezgody na wewnątrz, niepokoje 
chłopskie, częste zm iany gabinetów  — że w szyst­
ko to jest owocem  parlamentarnych zasad króla, 
który nie potrafił być tem, czem  widocznie w ła­
ściw ie był być powinien, tj. satrapą, rządzącym  
li;nutem i nahajką. Z równą łatw ością od oskarżeń 
króla o m iękkość przechodzi do oskarżenia gabine­
tów całych i pojedynczych ministrów o satrapję i 
sam owładztwo i konkluduje, że wszystko to jest 
owocem  roku 1866 i musi być zm iemouem .

ZmiaDa na lepsze nastąpi —  zdaniem autora 
wtedy tylko, gdy po ewentualnem  opróżnieniu 
tronu zapanuje zasada wolnej elekcji, która z cza­
sem  przem ieni się na zasadę dziedziczności. W y­
branym ma być Rumun i to taki, który jako król 
nie byłby malowanym tylko lub w yłącznie naczel­
nikiem  jakiegoś stronnictwa, ale sam owładcą pod 
kontrolą (?) ludu, któryby nie był królem urzędni­
ków i polityków, ale piacujących i produkujących 
klas, co z parlamentaryzmem nigdy pogodzie się 
nie da.

Oto dokładna treść i tendencja broszury, która 
w tysiącach egzemplarzy rozeszła się po kraju. 
Bliższych wyjaśnień zdaje się nie potrzeba —  cel 
m ówi sam za siebie. Gdyby jednak chciał kto 
komentarza, znajdzie go m oże w następującej wia­
domości.

Oto rząd otrzymał z różnych stron kraju do­
niesienia, i e  pom iędzy ludem znów znać pew ieu  
niepokój.

A jenci rosyjscy objeżdżają w sie z portretami 
cara i rublami, jak niemniej z całą księgar­
nią popularnych broszur. W  okolicy stolicy aresz­
tować miano dwóch takich ptaszków. Panuje tu 
powszechnie sm utne przeczucie, że rozruchy agrar­
ne powtórzą się niebawem  i to w silniejszej 
formie.

Groźna ta przyszłość w płynęła niezawodnie na 
przyśpieszenie reformy agrarnej. W łaśnie wypra­
cowano projekt, którego przewodnią myślą jest  
sprzedawanie domen państwa nie jak dotąd w 
w ielkich, tylko w m ałych kompleksach t. z. pogo- 
nach (2 ‘/s 5 hektarów) i to po umiarkowanej cenie
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Pożary i zgliszcza.
(Ciąg dal»y).

IX.
Przysięga Czaplica.

Opadły liście , co patrzały na ten kiótki krwa­
wy dramat.

Opadły... i szeleszcząc smutno po szronie zi­
m owym szem rały o ofierze tysięcy, o łzach , o bolu, 
*gubie.

Z liśćm i opadły nadzieje i w ia ra ; nad krajem 
w isiał siw y, posępny tuman, tłocząc piersi i c z o ła ; 
po pustkach szalały wichry zin we. I  pomimo 
tylu nieszczęść i tyła krwi nie było ni kraju, ni 
swobody i marzonej przyszłości I Po szale kilku­
m iesięcznym , który pochłonął m iljony, nastąpiły 
dni obrachunku i wypłaty, potem grobowa cisza 
rozpaczy i śm ierci.

Kto na Sybir nie poszedł, kto nie zginął, ten 
się zamykał w domu, bojąc się na świat w y jrzeć; 
bojąc się sąsiada, służby, chłopów, szakali urzę­
dników. Twarz każda m iała wyraz martwej rezy- 
gncaji, duch każdy b ył rozbitą czarą, w której 
n ie zostało nic oprócz m ętów rozpaczy i bezsilnej 
w ściekłości.

N iek iedy z daleka, nadchodziła w ieść tajem­
nicza o tych, co g inęli z nędzy i mąk po kaza­
m atach, po turmach, po kopalniach, lub na sybir- 
skiej drodze.

W ieść szła z ust do ust, z dworu do dworu, 
aż dochodziła tam, gdzie niosła wdowieństwo lub 
sieroctwo. Dwór stawał w żałobie, i jęk  zbolałych  
piersi szed ł z jesiennym  w iebren la  oszronione 
lasy i łącząc się z innym i ogarniał Litwę całą.

L iście opadły na m ogiłę Zelisławskiego i in ­
nych, pod Krasną Choiną —  i uleciały polne pta 
*""i - co długo śpiew ały s ic t |tk o m  w eeofe-'

chłopaka pod kurhanem z darni —  cichego już na 
wieki.

Piosenka jego trwała jedno lato i um ilkła —  
a en sam z m oskiewską kulką w piersi spał, ,.ak 
tego pragnął we własnej ziem i —  szczęśliwy —  że 
nie przeżył ostatniego boju I

Opadły liście  po borach i sadach, po wsiach  
i m iasteczkach — osypały też różnobarwną su­
kienkę cmentarzyk stary, gdzie w jeden dół zło­
żone zwłoki Kazimierza i żony. —  N ie było nikogo 
na pogrzebie —  ksiądz naznaczył grób sosnowym  
krzyżykiem, co w kilka m iesięcy, zczerniały od 
wilgoci pochylił się już ku ziemi.

Chłopak sierota nie znajdzie go po latach, 
gdy się pomodlić zechce.

Sterdyń stał pnstką. W net po aresztowaniu 
Swidy, Czaplic wyjechał z siostrą —  za granicę, 
jak twierdził —  i w rócił w adwencie sam Dwór 
huczał życiem , błyszczał bogactwem —  pałae tylko 
stał niem y, ponury —  i po salonach rozlegał się 
z grobowem  echem  krok jednego człowieka. Jak 
potępieniec snuł się po nim Czaplic.

Czasami porywał się gorączkowo do pracy, 
lnb książki, lecz wnet opadał fikcyjny zapał, wra­
cała dzika martwota. Godzinami siadywał w fotelu, 
zapatrzony w próżnię, lnb chodził z kąta w kąt 
trapiony wewnętrznym niepokojem —  nieodzywając 
si ę do nikogo Głucha cisza była mu towa­
rzystwem.

N ie  żałow ał straconej opinji, znajomych, sąsia­
dów, dawnych stosunków, nimbu, który go otaczał 
niegdyś —  sam otność w domu była mu najcięższą  
do zniesienia. Dawniej napełniał ją  czarem Jzwię- 
czny. g łos W ładki, dźwięki jej fortepianu lub ela­
styczny, lekki krok. N ie była w esołą, żywą, sw a­
wolną, a jednak ją  jedną żył dawniej Sterdyń —  
a teraz?...

Teraz Dyło to w ięzienie —  złote, piękne —

I a z im n e , bez duszy. W ogrodzie pomarzły jej 
kwiatki —  po alejach opadłe liście  przysłały ślad 

jęj itćp  —  w jej mjesik»pi" t*k 'roegepi

panowała w toć i pył osiadał na rzeźbionych  
sprzętach. I przyznał w  duchu Czaplic, że jej j e ­
dnej żałował ze wszystkiego co stracił, jej jednej 
brak mu było okropnie —  za nią tęsknił, jej po­
żądał.

M ijały tygodnie, m iesiące —  nadeszła zima. 
Czaplic czeroś czekał, spodziewa! się, jakaś myśl 
utrzymywała mu życie, łagodziła chwilam i sam ot­
ność. Aż wreszcie pewnego grudniowego wieczora 
przyszedł doń list z gnbernjainego miasta z ważną 
wieścią.

Bure oczy zdrajcy pojaśmały złośliwym  try­
umfem. Odczytał list raz i drugi —  nie b ył syt 
nowiny. W ieść to była radośna dla n iego: przed 
dwoma tygodniam i skończył się  proces A le ­
ksandra Swidy —  powstaniec poszedł zkąd się 
nigdy nie w raca, poszedł do kopalń m iedzi na 
Ural.

Zapłacił Czaplicowi za t o , że śm iał kochać 
W ładkę.

Pan Dominik wstał, rozłożył na biurze wielką 
kartę R osji, pochylił się nad nią i kreślić począł 
czerwonym ołówkiem  dłngą linję na wschód. Li- 
nja szła wśród śnieżnych pustyń, przebiegała w il­
gotne turmy, sm rodliwe etapy, okropne szpitale. 
Po tej drodze czatowały na w ięźn ia , pędzonego 
piechotą, mrozy i choroby, w ycieńczenie i gorącz­
ka, czatowali śtrażu ey i szpitalni dozorcy, czyhały  
wszystkie nędze i niedole ! Któż to przebędzie?  
Dziesiąty może —  dziewięciu legn ie!

Za czerwoną linijką szfy iskrzące, złe oczy  
Czaplica, jakby wypatrywał i odgadnąć chciał 
m iejsce, gdzie ofiara jego padnie, by nie powstać. 
Aż wreszcie kreska dobiegła Uralu.

Czaolic się wvprostow ił, złowieszczy uśm iech  
skrzy wh chudą twarz, ostatuiem wejrzeniem z góry 
objął kartę.

N ie w y“iągnie już ręki Swida po tę, której 
ou pożąda! — nie zobaczy jej w ięcej, nie prze­
mówi, nie spot|p, Jfijdży pinti w róg p o tę h f  po.

łoży ł otchłań! Tryumfujący uśm iech Czaplica 
zbladł zwolna i znikł.

Usiadł, czoło dłonią podparł, przymróżył oczy 
—  m yślał. Przechodził koleje życia sweg«. Bardzo 
m łodym  nakreślił sobie był plan, ułożył obowiązki, 
wyznaczył zadanie. Został tem, czem pragnął, m iał to, 
c 3 wówczas za szczęście uważał, stał na sz cz y c ie ! 
I nagle zrodziło się nowe pragnienie, podeptało 
tamte, rozwielmożniło się wszechpotężnie. Chciał 
posiadać W ładkę. Chciał —  Czaplic nię pamiętał, 
by kiedykolwiek chęci n ie dopiął —  a w ięc i ta 
musi być zadowoloną!

Jak? M yśli tysiącam i oblegały mu mózg —  
i znowu jak za lat m łodych kreślił plan, układał 
obowiązki, wyznaczał zadanie. Czasem wśród tych  
myśli —  obraz jakiś zalewał mu krwią serce —  i 
na chude policzki, występowały ciem ne piętna ru­
m ieńca, a źrenice zapalały się zwierzęcym i b ły­
skami szału. W ówczas był strasznym, ohydnym i 
widać było, i e  do tej walki najcięższej, a najwa­
żniejszej w  życiu użyje s ił wszystkich, każdego 
sposobu i cofnie się chyba na skraju grobu, przed 
potęgą śm ierci! N oc m a zeszła w ten sposób, 
długa, mroźna hucząca wichrem. Wtór to był do­
bry do tego, co się w nim działo.

Nazajutrz po południu kazał podać konie —  
list złowrogi wziął z sobą —  ruszył do Grabów. 
W ładka m ieszkała tam od aresztowania Swidy. N ie  
była samą. Obok Swidy, pod Krasną Choiną padł 
m łody obywatel, sąsiad Grabów. Jedynakiem był u 
starej matki, którą Moskale wygnali z domu, kon­
fiskując majątek. Władka przygarnęła starnszkę. 
Była to kobieta spartańskich cnót, w nieszczęściu  
wyrosła do wielkości owych matek bohaterek, o 
których m ówią rzym skie podani: Surową była za­
wsze i małomówną, skamieniała po śm ierci syna 
w łosy jej zb ielały, twarz nabrała twardych, dzikich  
konturów. N ie skarżyła się nigdy i nie płakała, a 
Władka patrząc na ten spokój, siłą  zdobyty —  
wstydziła się chw il słabości, hartowała duszę na 
bój, uczył* się zuosjć, k » zi k’j naisroiiH jdręczepif

Na przyjęcie Czaplica wyszedł stary Makare­
w icz, zczerniały, wychudły, zjedzony troską. 
Zbladł i cofnął się na widok gościa, rękę pod­
n iósł do boku, jakby broni szukał —  patrzał z 
podełba.

—  Czego pan potrzebuje? —  zapytał, opie­
rając się placam i o drzwi, do których zm ierzał 
Czaplic.

—  Żebyś m me panience oznajmił, fagasie ! 
—  odparł sterdyńeki pan, z odrobiną gniewu w 
głosie.

—  Panienki n ie m a! —  odparł strażnik, uie 
zm ieniając postawy —  a fagasów, toś pan w Ster­
dyniu zostaw ił!

W  tejże chwili z przeciwległej strouy otwarły 
się drzwi.

—  Ig n a cy ! —  rozległ się głos W ładki.
Czaplic drgnął. Cały gniew  ua s łj j ^ : opadł

natychmiast. Obejrzał się. Panna Włady.— w a stała 
w progu. Delikatna jej postać odziaqw czarno, 
wyglądała prawie przezroczystą —  twarz pociągła, 
blada —  zeszczuplała jeszcze, jak gwiazdy ś ie- 
ciły  wśród niej m yślące, ciem ne oczy. zw ięk­
szone łzam i i troską.

Trzeba było być szatanem, żeby spojrzawszy 
ua nią, ośm ie,:ć się rzec choć jedno przykre 
słowo.

—  Proszę pana! — raekla, wzywając gościa  
lekkim ukłonem.

W szedł do jej gabinetu. Jak niegdyś Swida, 
był raz pierwszy w jej osobistem mieszkaniu, i 
jak Swida przychodził po los swój.

Pokoik był nawet podobny —  tylko nie było 
słońca, lata, kwiatów i rozpiętego w krosnach bia­
łego  orła na purpurze. W szystko znikło jak sen ! 
Na dworze szalała zadymka, na stole paliło sie 
św iec kilka i leżała otwarta książka, ua korniuku 
dogasało parę głow ien.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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i pod najkorzystniejszymi w arunkam i dla kupują­
cych. Roczne ra ty  będą  nawet znacznie mniejsze 
niż dotychczas spłacany czynsz roczny. Roczna 
spłata wynosić będzi" tylko 0 ceny kupua P ro ­
jekt ministerja lny i tem się odznacza, że un iem o­
żliwia spekulacje, przeznaczając nowe parcele wy­
łącznie dla włościan pod najściślejszą ich w łasną 
i rządowa kontrolą. Oprócz tego przyznano nowo- 
nabywcom uboższym na zagospodarowanie prawo 
do zaliczki 450  fr. oprocentowanej po 5°/0 , a 
rozłożonej na nadzwyczaj długi czas*. Oto starania 
rządu. O ile i czy zapobiegną rosnącej burzy, 
któż to przewidzieć dziś może.

Ze ziazdu w Petersburgu.
Z licznych korespondencyj pism Diemieckich 

wyjm ujem y następujące szczegóły w uzupełn ien iu’ 
telegraficznych naszych wiadomości. O godzinie S 
popołudniu (w dniu 10. b. m.) zgromadzili się na 
pomoście jach tu  „A leksandria" ,  który stał na ko­
twicy tuż obok Peterhofu, dostojnicy cywilni i 
wojskowi, rosyjscy i niemieccy, jakoteż p rzedstaw i­
ciele ciała dyplomatycznego, przedzie leni od t łum u 
ciekawych olbrzym im kordonem  wojska i pMipj’- 
Około o. przybył car, poprzedzony przez wielkie h 
książąt, ustrojony, podobuie ja k  carewicz, w pru ­
ski m undur.  Po krótkiej w ym ianie słów z n l B  
cnymi, wstąpił  na pok ład  i żegnany g łębo liem i 
ukłonam i obecnych, w y jechał  na spotkanie cesarza 
W ilhe lm a  z nie w ielk im  orszakiem. Około godziny 
4 ustawiły się ua pomoście damy wraz z carową, 
która widocznie b y ł  znużoną i uskarżała się na 
nieznośne gorąco. Około godziny pół do u. ode­
zw ały  się g łośne salwy ze wszystkich fortów i li­
cznych okrętów wojennych, znajdujących się w 
przystani. W tej chwili właśnie zbliżały się ku 
sobie s ta tki obu „zaprzyjaźnionych m o n a rc h ó w 11. 
Z „A leksandrji“ spuszczono łódź, do której wsiadł 
w. ks. Aleksy i zbliżywszy się do „Hohenzollerna11, 
w siad ł na jego pokład i zdał cesarzowi W ilh e l­
mowi raport, prosząc go równocześnie o p rzen ie ­
s ienie się na „A leksand rję11. Okręty zbliżyły się 
ku sobie, zarzucono pomost i — „turm hohe F re u n d -  
sc h a f t” zamanifestowała się w delikatnym uścisku, 
jak każe „savoir vivre“ królewski. N astępnie  roz­
mawiali obaj cesarze, je d n ak  wyczerpawszy temat, 
zwrócili się do swych dworaków w teu sposób, źe 
cesarz W ilhelm  rozmawiał z Giersem, a car z 
H e rb e r te m  B ism ark iem . Gdy „A leksandria11 zbli­
żyła się ku pomostowi małej zatoki, wyszedł pi<r- 
wszy cesarz W ilhelm , ubrany w kostjum r o s y j ­
skiego jenerała ,  i uca łow ał rękę carowej. N astę­
pnie odbyli obaj cesarze przegląd honorowej kom- 
panji,  wsiedli do powozu i ruszyli ku Peterhofow i 
aleą, na której b rzegach  ustaw ień były trzy rz^dy 
czerwonych Czerkiesów.

Sprawozdawca K oln. Z tg . zaręcza w swei k o ­
respondencji ,  że cesarzowi w kostjumie rosyjskim, 
a zwłaszcza „w wysokich butach, które mu cin 
keckes selbdbctvusstes AussehcnK nadawały —  by 
ło bardzo —  do twarzy. Po przyjfździe do Pe- 
terlmffu i krótkiej pauzie dla odetchn ien ia  odbył 
się objad familijny a równocześnie objad m in is te ­
rialny, k tórem u gospodarzył hr.  W oroneow-Dasz- 
kow. Wieczorem „czarująco11 oświetli no pars  i 
wysocy goście odbyli wraz z uprzejmymi gospoda­
rzami przejażdżkę po parku.

Z dalszych uroczystośc i , pomijając msze i 
sk ładanie wieńców najciekawszy był przegląd wojsk 
w Krasnem  Siole, gdzie obu władców przyją ł na 
dworcu pułk, którego szefem jest cesarz W ilhelm. 
P u łk  ten ma także w ybornych  śpiewaków, którzy 
popisywali się hym nam i carsk; mi i cesarskimi. 
P o  złożeniu raportu przez w ks. W łodzimierza 
jako kom endanta  obozu i przedstawieniu s i ę 'd y ­
żurnych jenerałów, m ouarchow ie  dosiedli koni, 
damy zaś ruszyły w powozach i po półgodzinnej 
jeździe przybyli tak wszyscy do nam iotu urządzo­
nego z w schodnim  przepychem . Dla zabawy gości 
p rzygrywała kapela ze stu osób złożona. O godz. 
12. rozpoczęły się parady wojskowe pod dowódz­
tw em  w. ks. Włodzimierza, który k ierow ał defi­
ladą. Rosyjski następca tronu pe łn ił  służbę jako 
kapitau pułku preobrażeuskiego, zaś cesarz W i l­
helm  sam prowadził przed carem  swój pułk wy- 
bnrgski. Najbardziej zaimponowała widoczni' '  N ie m ­
com defilada a r ty b r j i  kozackiej w galopie, bo się 
na  całych szpaltach o niej rozpisują. Po ukończeniu 
ćwiczeń odbyło się śniadanie, w czasie którego 
car toastował na p o w o d z e n i e  n i e m i e c k i e ;  
a r m i i ,  a cesarz Wilhelm wychyiił po rosyjsku 
toast na cześć cara. Zresztą znany jest. opis dal­
szych uroczystości z teh  gramów, zamieszczonych 
już poprzednio w naszeni piśmie, to też ograni­
czamy się ua tem uzupełnieniu.

Po zjeżdzie Towarzystwa jalappiwp
w  R zeszow ie .

Zwyczajem przyjętym od ośmiu lat. pozostaje 
mi jeszcze zdać sprawę z wszystkich wrażeń, j a ­
kich się na ajeż-izie doznało, a je s tem  w tem mi- 
łem  położeniu, e będę pisał o samych przyje­
m nych , przykry cli bowiem nie było, gdyż nawet 
niebo było dla nas o tyle łaskawe, iż, nie zesłało 
a ni słoty, ani go rących  promieni słonecznych.

W  niedzielę <1. 15. linca południowym p o c ią ­
g iem  przybyła ze Lwowa znaczna liozba uczes tn i­
ków, których komitet miejscowy stara! się jak 
najwygodniej pom ieścIĄ lzaś  sprawozdawcy D zien­
nika  dostało się niezawodnie .jedno z pierwszych 
pomieszkali u pp. Baldinich, którzy nie wiedzieli 
prawdziwie co robić, byle pobyt w Rzeszowie 
uprzyjemnić. Z a tę n iezwykłą gościnność sk ła ­
dam Im  serdeczne podziękow anie ' i idę oglądnąć 
Rzeszów.

Dawny to mój znajomy i gdyby  nie kilka
nowych dom*w przy ulicy Krakowskiej i nie zu­
pełnie  nowe baraki (nawiasem m .w iąc  murowane 
i wcale eleganckie) możnaby o uhti powiedzieć,
że „wszystko tu tak jak  dawniej było, tylko się 
ku starością nieco pochy li ło .1' W ięc  też cała ezęść 
z a c h o d n i i^ i r i a s t a  z ulicą Pańską  na czele, różni 
się k a r d y ł l n i e  od brudnej części środkowej i „no­
wego mia—',a“ , chociaż i tu przez zasadzenie drzew 
w rynki^ sasra się obecny zarząd miejski uprzyie- 
mnić m ie^kar icom  pobyt.

W niedzielę popołudniu odbył się, koncert
muzyki wojskowej w ogrodzie miejskim. Że m uzy­
ki wojskowe g ra ją  wybornie, nie trzeba się nad
tem rozwodzić, toż koncert udał  się w zupełności,  
a co do samego ogrodu, to należy on bezsprze­
cznie do najpiękniejszych, jakimi się miasta p ro ­
wincjonalne poszczycić mogą. D ługie  cieniste a le­
je, w środku obszerne łąki i stawek, oranżeria, 
wygodne ławeczki „ale11 — bo gdzież się bez n ie ­
go obejdzie —  odległość od miasta je s t  tak zna­
czną, że wielu odstrasza cd używania w nim św ie­
żego po "ietrza. Czy jest rada n a  to ?  mogą odpo­
w iedzieć chyba ci tylko, którzy m a ją  zamiar bu­
dować nowe kamienice.

W  poniedzGGl- d 1Ć, 'odby ło  się pierwsze
posiedzenie, p r z td  u » m i i  wysłuchaliśmy mszy św.. 
celebrowanej przez miejscowego proboszcza k s . san. 
Gruszkę. Lwowski profesor, p Czubski, powziął za­
m iar  złożenia chóru z sam ych nauczycieli kulo- j 
wyeh i w tym celu rozesła ł  im nuty; by się m o­
gli przygotować w domu. W g i u  7. niedowierzaniem 
i nieufnością przyjęło tę wiadomość, toż doznali 
wszyscy '
wiem zaledwo po dwóen próbach śpiew ał w ybor­
nie i z ca łą  precyzją Myśl p. Czubskiego była
szczęśliwą i spodziewać się należy, że jej w przy­
szłości nie zaniecha.

Tegoż dnia, o godzinie 4. po południu, m szy ­
liśmy do Ł ańcuta ,  a z nami bardzo wiele p ięknych 
R zeszow anek .  razem około 350 osób. Półgodzinna 
podróż koleją szybko m 'nęła. Na stacji panie w sia­
dły do oczekujących powozów, a my pieszo uda-

tockiej z Wilanowa i hr. Tyszkiewiczowej. Hraii- j 
stwo Potoccy bardzo uprzejmi# powitali wszystkich, 
poezem rozpoczęto zwidzanie zamku.

Jak  tu opisać w kró tk iem  sprawozdaniu ginach
0 130 saiaeb. s>. w każdej z n ich  olbrzymie boga­
ctwa i niewidziany przepych ! Więc. chyba godzi 
się u sp o m n ą ć .  że wszystkie korytarze i wi.de sal 
ozdobione są portre tam i antenatów, którzy tu jakby  
z grobu p o w s ta l i ! Poważna postać Rewer.y dziwnie 
odbija od pełnej młodzieńczego zapału twarzy szla­
chetnego Stefana P o to c k ie g o ,... co to. pod żółtemi 
wodami g łow ą nałożył.

Największe wrażenie rob iły  t. zw. salony ch iń ­
skie, bo też dla nieprzywykłego do podobnych, u rzą­
dzeń przedstawiają otie osobliwszy widok.

W niektórych salach są iście Krezusowę^ bo­
gactwa. że wspomnę tylko o jednej wazie, za któ­
rą  bankier Rotschild ofiarował 300.000 złr  , oczy­
wiście nadaremnie , bo na sprzedaż n ie b y ła  W s p a ­
niała sala balowa odznacza się doboiem  obrazów
1 zwierciadeł, a te ostatnie przyczyniają się do 
wzmożenia siły światła. .

A le je s t  tam także na dole pokój, rzekłbym 
pozornie nic ciekawego nie mający, z w j k ł e w n i m  
sprzęty gospodarcze, bo koło jadalni umieszczony, 
gdy wtem usłużny przewodnik usuwa kredens od je ­
dnej ze ścian, a w niej okazują się nam wąskie i niskie 
drzwi, któremi wchodził i wychodził, siedmiogrodzki 
Rakoczy, przewodnik bowiem donośnym głosem 
ogłasza, że „to było więzienie Rakoczego.1' I  te 
mare, ta jne, zwykle zakryte drzwiczki robią n ie­
zawodnie największe wrażenie.

Hr. Potoccy pamiętali nie tylko o duchu, ale 
i o ciele, toż gdyśm y bodaj p o w ierz ch o w n a  obej­
rzeli zamek i udali się w dalsze okolice parku, 
zastaliśmy na ednej z polanek zastawiony pyszny 
podwit czorek. Czego kto zapragnął, m ógł dostać.
Zim ue przekąski, kawa, herbata , poucz, mnóstwo 
owoców, wino, piwo było na nasze rozkazy, a gdy 
i wcale nie zła muzyka p ryw atna —  gdyż w o j - , 
skowej odmówiono — d, dawała ochoty i chór n a u ­
czycielski bardzo pięknie śpiewał, toż n.ie dzit. że 
nam czas przyjemnie zeszedł. Po godzinie 8. wie 
ozorem trzeba się było udać e powrotem. Poże­
gnawszy więc uprzejmych gospodarstwa, udaliśmy 
się do Rzeszowa.

W e wtorek odbyło się drugie posiedzenie, 
równie spokojnie i taktownie, jak pierwsze. Ryły 
obszerne dyskusje,  ale jakże się one różnią od 
daw niejszych! Dziś już n ie .spostrzeżesz owej a n i­
mozji, która się dawniej ujawniał;', przy lada d raż­
liwszej sprawie, dziś dobrze znać. wpływ 22 zjaz­
dów. Życie .p a r la m e n ta rn e  zrobiłc tu olbrzymi p o ­
stęp i Towarzystwo pedagogiczne pod tym wzglę­
dem m a niepuspol te zasług

A le  zmierzajmy do końca.
Po posiedzeniu odbyła się prawdziwie w sp a­

nia ła  ucz ta ,  bo oto jedzenie wyborne, i bardzo go • 
obficie, t runków znakomitych ile k io c t tc ia ł , 'k o m i­
tetowi wsżysey z całą uprzeimo.śćkj byli na 'nasze 
usługi, służba, doskonała’.' wiec eżtłgoż wieeej ’.vy- 1 a W.ł*?.eiwir kalendarz, wydany przez jitkiegoś 'pana
magac. -

„ Dr. Zbyszewski wzniósł zdrowie ■'cesarza, pod 
którego rządami używamy wszelkilli  swobód o b y ­
watel-kich , p p . : Jędrzejowie?, i F t id itdegen  p i"  
na. Towarzystwo pedagogiczne, a bardzo w ym ow ­
nie odpowiedział im. p. Sawczyński, klórego zd ro ­
wie wychylił s tarosta p. Fedorowics. Słowem po 
sypały się toasty. Ks. Gruszka pił na wspólne dzia­
łanie szkoły i kościoła, p. Riiiiiśki. wziąwszy za 
motto słowa poety, że „na ezużyrti znajdesz żirtku, 
znąjdesz sestru, ale rnatery ne znajdęsz11. prześli­
czny toast, wychylił na cześć kobie t ,  pi Z im m er-  
nian pił zdrowie mieisćowego zarządu oddziału, 
a p. J. iStarkel wygłosił znakomitą, mowę na t e ­
mat : „kochajmy się 1“ „Gdzie je s t  m iło ść ,  tam
jest rodzina, gdzie rodzina, tam naród, gdzie na­
ród, tam wy wiecie, co będzie11 —  rzekł m ówca --- 
a każde jego zdanie przyjmowano burzą oklasków. 
Gdy zaś ua t.ej podniosłej uczcie pokrzepiliśmy się 
duchowo i fizycznie, toż nie dziw, że żal nam 
było opuszczać Rzeszów, ale spodziewamy się, że 
na przyszły rok równie przyjemnych wrażeń do­
znamy w Złoczowie. Więc do w id zen ia !

Z prowincji.
lasło  20 lipc.ał

(W ybory).

Spokojny i cichy nasz pow.ijt zawrzał życiem

na JiaroU, .Sembiżyekifigo," nakładem pana Feitzin 
gara w Cieszynie, p.e-polsku, a nieraiećkierói czcion­
kami.

.. Widywaliśmy dotąd niemieckie książki , '  drulńo 
wane polskim, a właściwie łacińskim, uznanym ■>.& 
cywiiiz.o.w.any, alfabetem — ale książkę-polską, *rif- 
kowiamr.niemieekiemi czcionkami,- gier frazy' raz 'do­
gi ro zdarzyło pani- się widzieć • Ozy to dla przypo­
dobam*, się Bismarckowi, który liecierpi łacińskich 
liter ?

Ale ąie. dość na-tem. Kaienćai-ż^cw drukowany 
.jest w Cieszynie — . i podaje wiadomości • „ć naszym 
(Kiinit cesarskim". Każdy jest -pewnym, że skoro o 
naszym domu cesarskim jest mowa, to będzie wy­
mienionym : cesarz Fram-.szck Jó/ef, cesarzowa E l­
żbieta, następca tronu Rudolf itd. - -  tymczasem ze 
zdziwieniem widzi się, że to mowa o cesarzu Wil­
helmie I. i jego następcy Fryderyku, o stanie cesa­
rzowej Auguście itd.

Co to ma znaczyć 'l. W as id  tlas *
Czy Cieszyn należy juiLdo P rus ?
Prawdopodobnie pan Scrabrzycki czuje wieikio 

ciążenie do Prus j już naprzód zaanektował Cieszyn 
dla rodziny llohcnzollerów ! Jeżeli tak, tp mocna.się. 
dziwimy, że też mc było nikogo w Cieszynie, któryby 
mu nie był wytłumaczył, że wolno sobie jak to mó­
wią, bajki strugać dla własnej przyjemności, ale nie 
wolno nikomu fałszami bałamucić drugich, jak w tym 
wypadku lud szlązki, który wc.ale, o ile wiemy, nie 
podziela tych brzydkich marzeń p. Sembrzyckiego. 

Jałt?,obyśmy też . bylj wdzięczni ck. Profcuratmji
skutkiem agitacji —  tutejszego - starostwa. Może to , państwa) . urzędującej W‘ Księztwie Oieszyńskiem, gdy- 
paradoksii ine  wygląda, ule nie mniej lakt je s t  j ny nam racayła wytłumaczyć, %. jakiego powodu i 
taktem. Dawno już nie było takiego koulaktu  uiię- jakiem prawem takie'kalendarze, rozchodzące, się po
(łzy p. starostą a gm inam i jak  obecnie ; p. s taro­
sta  bądź sam, bądź przez podwładnych urzędników 
in terpretu je wojrom ordynację wyrorczą,  jak  ją  
należy rozumietLi wykonywać.

VV prawdzie nie wiemy jeszcze kiedy odbę­
dzie się wybór posła w miejsce zm arłego  ks. 
Buchwalda, ale to wiemy, że m am y  kandydata, 
k tórem u p. s tarosta ze względów służbowych nader 
sprzyia.

K audydniem tym szczęśliwym jest F ranciszek  
hr. Mycielski k tórem u wprawdzie nie zarzucić nie 
można, który jednak  nie m a także jak ichś spe­
cjalnych uzdolnień uo piastowania mandatu- P an  zapłacie.

całym Szlązku snstrjackim, drukuj# w Cieszynie ?
Famiiji poszukuje obywatel Romuald JJonowioz, 

zamieszkały od lat K i l k u d z i e s i ę c i u  w San Francisco 
w Kalii'oi;nji. W tym celu przysłał do Warszawy 
adwokata Henryka Libecara. Bonowieze pochodzą z 
Wołynia.

Z  r.ęjzy P. Franciszek Onufry Sasowski, rybak, 
wydobył z Wisły zwłoki Sary Wildstower, pochodzą­
cej z  Krakowa, która 7. nędzy i i,ozpaczy utopiła się 
w Wiśle około mostfi kolejowego na Podgórzu. Wild-, 
stowerową wyrzucono' z mieszkania w Podgórzu 
z czworgiem dzieci, ponieważ nie miała ozem czynszu

JMyeił-lski, je s t  człowiekiem nader zgodnego uspo­
sobienia i to pewnie stanowi najważniejszą jego 
zaletę.

-leżeli jednak  dziwi może kogo zbytnie zaję­
cie się tym wyborem władz politycznych, u ie 
mniej dziwnem, a raczej gorszącym objaw em  jest 
apatja  tutejszego obywatelstwa. Z tej s trony nic 
się u nas nie r o b i ; powiadają sooie : „jakoś to 
będzie skoro się tem zajął p. s ta ros ta11. Oto naj­
wierniejszy obraz naszej pracy przedwyborczej.

W ycieczka przyrodników na Beskid powiodła
s'ę doskonaie. W Stryju wspaniałe śniadanie dla 
gości wyptawił ad w. dr. Popiel. W Skolem niektóre 
wille, były ozdobione tlagami, W Ławoczuem stanęli 
uczestnicy w południe, a ztąd po drugiem śniadaniu 
udano się osobnym pei-iągiem na Beskid.

Ztąd wrócono na objad do Ławocznego, w czasie 
którego wnoszono liczne toasty, a między temi i na 
cześć przewodnika tej wycieczki dr Dunikowskiego. 
Po objedzie odbyły się tańce —  niestety niedługie, 
bo o godz. 5 ’/a wieczorem pociąg odchodził już 
z powrotem do Lwowa.

K K ł  J N I K A .
Wiadomości osobiste. Prezydent, tutej. izby 

aćwokacłiej p . dr. Maurycy K a b a t ,  wyjecał na lato 
do majątku sw e g o  Siemakowi-c pod Kołomyją; za­
stępuje go w prezedjum izby adwokackiej »<lw. p. 

bardzr m iłego  rozczarowania, <-liór bo- dri- Malinowski —  K a ri. W arsM  Honosi, że Henryk
S i e n k i e w i c z  ciężko zan euiógł. Znakomity nasz 
powieściopisarz bawi w Sobotach. —- Dyrektor kolei 
Karola Ludwika radca p . . S 1 a d k o w s k i wyjechał 
na kilka tygodni do kąpiel

ftefcrolsgja. B->g nita z Miieałacrkich S c l i w a- 
n i t z-S z w a n t o w s k a,. obywatelka m. Krakowa, 
zmarła onegdąj w 59 roku życia. —  K s . ' Włady­
sław Gl a wr  o ń s k i ,  wikarjusz w Krzeszowicach, 
zmarł onegdaj w 5? roku życia. —  Karo! Giołak 

liżmy się do zaniki.;, oddalonego T U w a  kilometry j S ?. a u u r a k i przeżywszy lat 07, zmarł J. 19. hm. 
od dworca kolejowegc. I w Wysoce pod (Rzeszowem. Sp. Szadurski znanym

biłyśmy przybyli do przepysznego parku, p<*ł- j by! j ak:  dobry ieśnik i agronom, w całej okolicy •— 
nego oiiwitc-znydt drzew, oczekiwała nas już  przed j Józei (J w o z d e e k i .  student uniwersytetu z War- 
zarak mi rodzina hr. 'P o to e k ie l i , złożona w to-j j szawy, zmarł na Maderze. Zmarły znany był z k ilk i 
chwili z obojga hr. Potockich, hr.  Augustowej Po- j rozpraw ekonomicznyc-Jj — W iieijpwie /.marł w 33

r o k u  życia d r .  med. S t a n i s ł a w  ‘W a r y ń s k i .  Zmarły 
pochodził z Ukrainy: a po procesie w Krakowie
1 lSSf). w którym wspólnie ze s w y m  bratem na | 
ławic o s k a rż o n y c h  z a s ia d a ł ,  przybył do (.Jenowy i tu  
kcńi-Ai' przerwano s tu d j a  medyczne. Pracując jako 
a s y s t e n t  przy profesorach uniwersytetu genewskiego, 
dr. W arfn lk i porobił ' nader cenne doświadczenia, 
szczególniej w zakresie embrjoh-gjj i różnych zboczeń 
organicznych. Waryński spełniał obecnie obowiązki 
profesora w szkole dentystycznej genewskiej, w wol­
nych chwilach zajmy wał się praktyką, przyczem nie 
zaniedbywał poszukiwań naukowych. W  chwili nawet 
jego zgonu A rchw um  Yirchowa ' drukowało pracę 
jego nad pochodzeniem tak zw. bec de licvrc w 
ukształtowaniu ust, Ów której wyjaśniał w sposób 
nowy tę-anatomiczną zagadkę. Nad grobem’ przema­
wiał prof. 'Laskowsk',  żegnajiłc-’b. swego ucznia i 
żałując, że rzaeić nie może na jego mogiłę, garści 
ziemi o.jczysteje ■

Kalendarz Wtorek ( 2 4 ) :  Krystyny — Lubo­
miry Wschód słońca o godz 4 min. 21, zacht-6 
o godz. 7. min . 52.

Mianowani*. -Kierownik ministerstwa spraw we-j 
wDętrznych zamianował funkcjonującego w tem mini­
sterstwie komisarza powiatowego, dra Leona Skorupkę, 
wice-sekretarzem miaisterjalnym tegoż ministerstwa.

temp natura Barometr idzie w górę. Średnia 
temperatura była 4- 17'5"C., najwyższa 22 0 nC., 
najniższa - j-  11-4"C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
utećhiiiijznej: Wiatr o niepewnym kierunku, średnia
temperaturą doby około 1 8 HC., ao-bo w części zam­
glone, powietrze miernie wilgotne i do burzy skłonne, 
opad co najwięcej nieznaczny.

Doktorat. P. Stanisław do Lubraniec Godzi'mba 
Dąmbski, rodem z Rudny w Galicji, otrzymał onegdąj 
na uniwersytecie Jagiellońskiera stopień doktora 
praw

Kapituła zakonu 00 Bernardynów, pod prze­
wodnictwem najprz. 0. Euzebiego Fermendzin. komi­
sarza ■ jeneraiskiego zakonu, odbyła się dnia 1 i .  bm. 
w Sokalu. Wybranym został n:f prow-incjała 00. Ber­
nardynów powtórnie 0. Łukasz Dnukiewicz ; kusto­
szem prowincji O. Rudolf Waga : definitorami zakonu: 
00 .  : Serafin Nowak, Metody Słupek, Marcin Krupiń­
ski. Apolinary Garguliński. Następnie kustoszami 
00 .  : Bonifacy .Jastrzębski we Lwowie, Tćieazary W i­
dzisz w Kaiwarji Zebrzydowskiej. Pius Miaijnwski 
w Krakowie ; gwardjanami zaś 00 .  : Sależy Scisło- 
.wicss w Przeworsku, Metody Słupek w Samborze, 
Ludwik Szul w Tarnowie, Rudolf Waga w "'Sokalu, 
Sabin Figus. w • Leżajsku, -Justyn Szatiarski 'w  Rze­
szo wie, Symforian Gdowsk* w Zbarażu, I aurehty 
Ifubas w Alwerni, Konstanty Rzeczkowski W  Leśn.m- 
wie Marcin Krupiński w, Brzeżanach, Serafiu Nowak 
w Krystynopolu Felicjan Firek w Gwoźdźmi; Marcin 
.Niemiec w D u k li . ,

Curiosum Dziś dopiero —  pisze Dj&bcł' nra- 
KÓwski — wpadła w nasze diabelskie pazury książka,

Ch^pbBy zakaźne.  Desenterja krwawa pojawiła |  
siiy znowu - przy ulicy Torosiewieza i Zielonej i już 1 
pochłonęła czworo Iziec' W  zeszłym roku, z-powodu 
tej ehorob.;', musiano cały jeden dom przy ulicy To­
ro- iewieza uelożować, ale o desinfekcji domów sąsie­
dnich nie pomyślano zupełnie. Toż samo i teraz się 
dzieje. Komisarjat kazał wprawdzie .uskutecznić w za­
kaźnych domach desinfekeję. ale to nie wystarcza w 
obee niechlujstwa górnej części ulicy Zielonej i zna­
cznej części ulicy Torosiewieza, gdzie nie ma kanali­
zacji. Szerzeniu się tej choroby zapobiedz może tylko 
dokładna desinfekcja całej ulicy.

Notatka ta 1— sądzimy —  skłoni magistrat do 
ścisłego zbadania domów przy wspomnianyr.h ulicach, 
o ile przepisy sanitarne są w nich przestrzegane

Jazda CO Się zowie. O n egd a j  pizybył do Lwo‘ 
wa konne pan E. Z., gospodarz z Łucka n a  W o ł y n iu ,  

j k tó ry  n a  p r z e b y c ie  lS n n i l o w o j  d ro g i  p o t r z e b o w a ł  19 
god/dn, z u ż y w a ją c  z tych 5 na, sp o c z y n e k  po d rod ze  
w R a d z ie e h o w ie .  K oń i jeź<rsie« zd ró w .  Koń p o c h o ­
d z en ia  a r a b s k ie g o ,  jeździec zaś z ło ez o w sk ię g o .

Nowe „SZKlo11. P. Nowicki, rodak nasz, zaiuie 
szkały w i ja ry ż u .  z r o b i ł  m ulzw yc-.ą j  w a ż n y  wynalazek, 
który w rozmaitych gałęziach przemysłu doniosłe za 
sobą pociągnie zmiany. Wynalazł rodzaj sztucznie w 
drodze chemicznej Wyrabianej masy, przeźroczystej 
jak szkło, a. nadzwyczaj giętkiej i elastycznej,, a by­
najmniej nie kruchej, w  wodzie zaś nierozpuszczalnej. 
B ło n y  z tej masy w kształcie szyb szklanych wyra­
biane, wybornie zastępują kliszę, futogr-afiezne i to 
pierwszo na teraz zastosowanie 'wynalazku. .Widzieli­
śmy —  pisze N . Iie f. —  jednę przywiezioną do 
Kraków,a 1 tej masy szklankę, która się dała miąć' w 
wszelki możliwy sposób, tak jak ćwiartka papieru, z 
którejby kto chciał ugnieść kulę, lub. też .składać we 
dwoje i przechować między kartkami książki, a na­
stępnie, łózDrostowąna, zmieniała się w szklankę 
przeźroczystą, bez najmniejszego pęknięcia i rysu. 
Masa posiada lekki, zapach smółki.

Prywatną szkołę ludową tha chłopców i kurs 
!. przygotowawczy do gimnazjum utworzył w roku ze­

szłym prof. Leopold Weigel. Ze zakład taki może 
być, a raczej, jest bardzo pożyteczny,., nie trzeba się 
rozwodzić. Wszag nie ma tam natłoku, jak wr szko­
łach publicznych, p-rzeto nauka raźniej postępuje, 
chłopcy lepiej wychowani, więc o jakimkolwiek uje­
mnym wpływie . mowy. być nie może, a że nadzór 
ułatwiony to się, .samo przez się rozumie. Szczegól­
niejszą jednak uwagę należy zwrócić na kurs przygo­
towawczy do gimnazjum, w obee bowiem utrudnień, 
zaprowadzonych w ostatnich czasach przy przyjmo­
waniu do szkół średnich, może on oddać rzetelne u- 
sługi tym wszystkim, którzy się gorliwie troszczą o 
przyszłość swych synów,.

Fonetyka. Ostatni numer czerniow. ruskiej Bu- 
Icowyny pojawił się . według pisowni fonetycznej. 
Zmianę tę wyjaśnia redakcja w obszernym a popular­
nie napisanym artykule p t. „Nasze pyśmo11. Z wy­
chodzących w Ąnstiji ruĘkicli czasopism .jest to pier­
wsza gazeta, która zdecydowała się na zaprowadzenie 
pisowni fonetycznej.

Dla pogorzelców. Otrzymujemy następującą ode- 
•zwę;4podpisaną przez szan. p. Horoeha,' z- prośbą o 
um.eszezenie : „W dniu 13. lipca br. straszna klęska 
pożarowa nawidziła miasteczko Tarnobrzeg i sąsiedni 
Dzików. Przesz,ło 80 budynków mieszkalnych i 100 
budynków gospodarskich stało się w ciągu kilku go­
dzin pastwą niszczącego żywiołu. Rozhukany wicher, 
miotający ogniem na nicobrozne, skupione, drewniane 
domostwa, uniemożliwiał ratunek, pomimo wszelkich 
wysileń straży miejscowej i baranowskiej, łączącej się 
z prywatną pomocą ku wspólnej potrzebie. Cała połać 
miasta i e/ęść przytykające) doń wsi Dzików runęła 
w zgliszcze i- rozsypała«łie w petzynę. Cały dobytek 
kilkuset- ładzi i mienie ich spoczęło W gruzach i  po­
piele. Dwieście rodzin pozostało na pogorzelisku bez 
dachu i chle.ba. a nędza ich poruszyć musi każde 
ludzkie serce. Czego nie zabrała im tegoroczna po­
wódź wiosenna, ióniszczył dzisiaj nieubłagany paKc 
Boży —  ogaieiiG który zaledwie cztery lata temu 
z n is z c z y ł  był prawie ca-Ł njiasteczko. Żrdste, drżeć 
potrzeba, aby widmo głodu i ' chorób nie nawidziło 
naszego nieszczęsnego zakątka. Ratunek jest kon'°czńy, 
p om oc nieodzowna. Własnemi' wyłącznie siłami, ty le-  
krotnie-targanem-i, n iepodobna  nam się dźwignąć i 
odbudować. 1 ''

To też w przeświadczeniu, tej bolesnej prawdy, 
komitet, . zawiązany"w 'celu niesienia jak najszybszej 1 
najsknteczńiejszc.f-'p0gnrZe.ic.cm 'pomocy, źVraca sic ul,- 
niejszem.do śża-U: redakcji ■ Z prośbą o łaskawe umie­
szczenie. niniejszej odezwy w łaniach swego pisma I 
pośredniczenie ■■ w 'zbieranin datków publicznych na 
cel powyższy kii .'wspomożeniu- nader ' szczupłych fun­
duszów, na 'iflfefsou zebranych, nie ■wątpiąc.' źe słowa 
tej gorącej.-prośby riie . pożoslańą' firn oddźwięku w 
sercach-szlachetnychfi prawych obywateli tego kraju.1'

°o ża r • Korespondent h m  ż DąorowW donosi: 
Dzisiaj 22. tm. o godzinie 12. w południc wrhuclił 
tu pożar, który w niespełna 5 minut ogarnął 3 diuny. 
Akcję ratunkową-prowadził p. Edmund Bchirl i jemti 
też zawdzięczać należy, że całe miasto z dymem nie 
poszło. rL uarażeniem własnego życia rzucał się w 
wir szalejącego żywiołu i dawał przykład innym stra­
żakom, którzy mężnie stawili czoło i skutecznie obro­
nili nasze miasto od strasznej klęski.

Dnia 13. bm. straszny pożar zniszczył w kilku 
godziuacli mienie 51 rodzin w biednem miasteczku 
Suchostawie. Ogień, podniecany wiatiem, ogarnął i 
oinóętł w perzynę 25 domów Że całe nasze miaste­
czko nie spłonęło, zawdzięczamy tylko ks.MTorentynie 
Czartoryskiej, która wysłała z swych dóbr sikawki i 
wozy z beczkami, jakoteż umiejętnemu kierownictwu 
przy ratunku, administracji dóbr Jabłonowa niemniej 
przysłaniu sikawek z sąsiedniego miasteczka Kopy- 
czyńce.

Nędza między pogcrzfTćłmi panuje okropna, al­
bowiem zostają bez drenu, clileba i od.rćenia, a po­
mocy znikąd. Komitet, zawiązany na miejscu dla ulże- 
uia nędzy nieszczęśliwych pogorzelców, odzywa się do 
współczucia wszystkich współobywateli i uprasza o 
nadsyłanie wsparcia czy to w pieniądzach, czy w ua- 
turaljach, ua ręce przewodniczącego, ks. Mikołaja 
Mcleszkiewicza, w Suehostawie (poczta w miejscu).

W Kuiczycach, pow. S a m b o rsk ieg o ,;spłonęło dnia 
17. bm , w  nocy 116 budyhków g o sp o d a rsk ic h  i chat

pita’9.Zwłoki odstawiono do kostnicy głównego szp 
Przyczyna samobójstwa niewiadoma.

Zabójstwo. W  powiecie łańcuckim, we v 
Jelna, zabił dnia 16. bm. o 4. g. z południa wN ^ |  
ściauin tamtejszil Sebastjan Madej wystrzałem z fflZl 
sąsiada swego. Sebastjana Kiełbowicza. Powodem hyflę 
spór o trzy hektary gruntu, które w drodze s ą d ó w  
przyznano Kiełbowiczowi. Kiedy ten ostatni wspomD11 
nego dnia wyszedł w pole w celu zebrania zboz9 
zbliżył się Madej i po słowach: „Nie będę. ja<̂
chieba z tego pola, ale i ty go jeść nie będziesz-1 
dobył z pod płótnianki fuzji i strzelił do Kiełboflj 
cza, który ugodzony w głowę, padł na miejscu be* ; 
życia; Zbrodniarz umknął, ściga go patrol żandM-j 
merji, a dochodzą wieści, że Madei miał się sam jû  - 
zgłosić w sądzie obwodowym w Rzeszowie.

Bryganci w Bellowie. W uzupełnieniu wczf j 
rajszego artykułu podajemy jeszcze następujące szcze 
góły, według niemieckich dzienników: „ Krewny®
uwięzionych udało się. wejść nareszcie w układy 
z opryszkami. Zastępca prawny pani Landler, adwo 
kat wiedeński dr. Maurycy Kalmann, otrzyma^ 
od jej brata, który 3ię udał do Filipopolu, depe­
szę tej tieści, że rokowania są new.ązane, ale kwota 
żądana przez opryszków jest wysoka, wynosi bowiet11 
około 30.000 złr. P.ócz tego żądają rabusie, ażeby l 
s ilwytan i oddali im wszystkie swoje klejnoty. Żąda­
nej sumy dostarczy p. Yitalis, Francuz, dyrektor 
kolei bułgarsidąj, w którego służbie schwytani s>2 T  
znajdowali.

Zima i Śniegi na Widza ją  również Amerykę- ■
W Nowej Anglji śnieg leży na 5 cali wysokości, o 
termometr spadł na 8 stopni poniżej zera. W  St.- 
John; w Newfoundland temperatura spadła podczas 
orkanu śniegowego znacznie niżej jeszcze, a burza 
zrządziła wielkie spustoszenia śród łodzi wzdłuż wy­
brzeża Bostonu. Nie obyło się też bez ofiar w lu ­
dziach. na,

Sara Bernhardt, jak donoszą dzienniki zagra 
niczne, pogocHla się uroczyście z mężem swoim 
p. Jakóbem Damala w Marsylji. Przybywszy do Pa­
ryża połączeni ponownie małżonkowie wydali przyja­
ciołom swoim wielki bankiet, na którym Aleksander 
Dumas przy wetach podniósł się z kieliszkiem szam­
pana w ręku i wskazując na p. Damala, wychudłego 
jak szkielet podczas pobytu w Grecji, r z e k ł : „Niech 
żyją małżonkowie, którzy teraz znów stali się jedną 
kością !“

Emigranci żydzi. Angielskie ministeistwo spraw 
zagranicznych zawiadomiło komitet „Angielsko-żydow 
skiej asocjacji11, jak podaje Nied. Chroń. Wosch., 
że według otrzymanych od rządu tureckiego wyja­
śnień, prawo, wzbraniające osiedlać się w Palestynie 
żydom (przyjazd na czas dtuzszy jak na 3 miesiące), 
dotyczy tylko wychodźców z Rosji i Niemiec ; żydzi 
zaś angielscy, francuscy i austrjaccy mogą bez ża­
dnych przeszkód i obecnie przyjeżdżać do Palestyny 
na jaki czas zechcą, byleby ich papiery były w zu­
pełnym porządku.

Typograficzny żarcik. Stara Presse podaj* W 

ostatnim numerze zgrabny typograliczny żarcik, który 
w przekładzie polskim tak się przedstawia:

Ach, cafy szczęścia blask uroczy 
Sieją mi twe cudowne 'T' "T1,

Wśród smutnej, ciemnej w życiu jazdy 
One mi świecą wciąż jak * :i: ^w*-l

z całein mieniem 50 właścicieli, których strata wy­
nosi blhko 25 000 złr., a ubezpieczoną była na nie- j 
spełna 9.500 złr. Przyczyną nieszczęścia była nie- | 
ostrożność. i

Znów w-esc smuina. Według Gnes. Z tg ., za­
myśla pani Łnkomska sprzedać dobra swe, Goniec 
pod Wrześnią, komisji kolonizacyjnej. Pani Łukom- 
skiej oliaruje ktoś z Polaków 136 marek za morg, 
gdy tymczasem komisja ofiaruje jej 210 mr. Gonice 
obejmują 912 morgów.

Do rady powiatowej' chrzanowskiej, . przy wy- 
borze uzupełniającym, z grupy gmin wiejskich, wy­
brany został wójt gminy Wygiełrowa, Jan Taborski.

Samobójstwo. Zeszłej nocy powiesił siętWoj- 
ciech Łodyga, zarobnik, liczący lat 60, żonaty, bez­
dzietny, w komórce obok swego mieszkania pod 1. 7 
Stary Rynek. Lekarz miejski, dr. Wiktor, skonsta­
tował tylko, że nieszczęśliwy dokonał samobójstwa > 
na kilka godzin przed spostrzeżeniem go wiszącego.

Jako nektarów rajskich spustek 
Jest kształt twych koralowych

Serce me wiecznym snem tęsknoty 
Oplotły twe złociste '( A ft

i i *  &

O pozwól —  bo z miłości zamrę —
Bym twoją duszę ujął w [ 1

Bez ciebie straszną cierpię mękę,
0  droga, daj mi twoją 9 4 T *

Onegdajszy dzień spełnił w najdrobniejszych 
szczegółach przepowiednie meteorologów Aura była 
uad wyraz kapryśną i co chwila się zmieniała ku 
uciesze lub smutkowi licznych wycieczkowców

, Po południu około godziny trzeciej spadł ulewny 
deszcz wśród akompaniamentu grzmotów, co jednak 
nie przeszkodziło, ażeby w dwie godziny później 
mimo rozpaczliwego. bRnu, zapełniły się liczne miej- 
seą.»ęvpacerowe, nie wyjmując nawet Pohulanki.

r io ta łkę  noszą o bankiecie sobotnim nzupeł 
nianiy .jeszcze oastępująceini szczegółami. Po toaście 
dr.-- Krawczyńskiego prezydent p. Mochnacki wypił 
na cześć uczestników i nczestniczek; dr. Żuliński 
uczcił toastem Czechów w ręce dr. Chodounsky’e g o ; 
Kostecki Platon wygłosił mowę rusmi, a hr Dzie 
dtiSzycki Wł. wzniósł zdrowie • „niewiast polskich11. 
P. Leon Syroozytiski w krótkim lecz serdecznym 
toaście wspomniał o Wielkopolanach, na co w 
wymownych słowach podziękował, z werwą i po­
lotem Poznańczyk ks. Jan Janas, znany dzielny 
szermierz ludu, proboszcz ze Staw (pow. Wrzesiński), 
a mowa jego wywołała ogóluy entuzjazm. W końcu 
wygłosił p. Kostecki PI piękny swój wiersz a dr. 
Czyżowiez w podniosłych słowach wzniósł zdrowie 
„Kochajmy się“ —  na czem zakończono toasty. Za 
c h w i l ę  uprzątnięto stoły, muzyka zagrała tańce i odtąd 
panie wrszły na pierwszy pian. Zabawa przybrała 
ceeńf domową, serdeczność zapanowała w całej pełni, 
a ochota sprawiła to, że w górnych pokojach przy 
fortepianie śpiewano patrjotyczne pieśni i wesoło kra­
kowiaki, a wszyscy ostatecznie dziękowali gospodarzom 
za staropolskie „czem chata bogata.”

Podróżnik portugalski, kapitan marynarki, Eme- 
gildo Capello, po ośmiomiesięcznej podróży, pełnej 
przygód i niebezpieczeństw, przybył do Mozambik z 
San-Paolo de Loanda. Ze 120 ludzi, którzy mu to­
warzyszyli, 60 umarło z głodu lub pragnienia. P- 
Capello odbył podróż za fundusze rządu portugal­
skiego.

Wystawa skandvnawska w Kopenhadze udała 
się świetnie, według doniesienm pism zagt aniczych 
i ■jćst znakomitym dowodem siły żywotnej, postępu 
i rozwoju ludów północnych. Wystawa, obejmująca 
także w obrębie swoim słynne 00Tivoli“ ma rozmiary 
wystawy powszechnej. Północne państwa bratnie na­
desłały okazy swego przemysłu, pod każdym wzglę­
dem znakomicie się przedstawiającego, a główną 
atrakcję wystawy stanowią urządzone dokoła war- 
staty, gdzie pracują kowale, szyją rękawieznicy lub 
złotnicy siedzą pochyleni nad swoją kosztowną ro­
botą. Warstaty te są nowością, która dotąd nie była 
na wystawach stosowana i nadają tej północnej eks­
pozycji odrębny . charakter. Państwa cudzoziemskie 
również wzięły udział w wystawie, a najobficiej re­
prezentowana jest Francja. Przemysł paryski nade­
sła ł oryginalne meble, wyroby z bronzu i żelaza oy 
żelowanego; nadto przysłała wyroby swoje fabryka 
porcelany w Sćvres, rządowe fabryki gobelinów. 
Sztuka francuska ma swój własny budynek, a ma­
larze nadesłali najlepsze swoje dz ie ła ; rząd udzielił 
nawet skarbów Luksemburga, a korweta duńska

■y<

W  hZCikie prajbor) 4o j a k o  t o :  kuirj, torty, pląta Eeimfnr, płaszcze gnnowe, czapki j i .  p ,
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przywiozła do T\ ponlinsri franmidkie rzeźby mai mu­
rowi posągi z Lrony.nl W przeciwieństwie do wszyst­
kich wystaw lat ostatnich, które zamykały się z de­
ficytom wystawa skandynawska dzisiaj jiiż takie zna- 
cfcne zainkasowała sumy, że należy się spodziewać 
swietnego reznltatu. W ciągu pierwszej „martwej11 
C2fści sezonu, 70.000 osób dziennie zwiedzało wy­
stawę. W  ubiegłym miesiącu dochód z biletów wej­
ścia wyniósł pół miljona koron, akkolwiek cena bi­
letów jest bardzo niska.

Kto wynalazł... befsztyk?
Każdy z nas jada befsztyk, a nie każdy wie, 

komu m a zawdzięczać tak smaczną potrawę ? Otóż 
posłuchajcie co mówią o tern dzieje...

Za panow ania cesarza Trajaua, pewien bogaty 
Rzymianin senator Lucius Plaucus, za jakieś prze­
stępstwo skazany został na służbę w świątyni J o ­
wisza przy poświęcauiu oliar. W zbran ia ł się b ie ­
dak, ale pochwycony przez liktorów, siłą znprowi- 
dzony został. N a  ołtai zu leżały sztuki poćwierto- 
wauego zwierzęcia, które senator miał obracać 
na ogniu.

Podczas tej roboty upadł mu je d en  kawałek 
na węgle : P laucus podniósł go, ale ponieważ przy 
tern sparzył sobie palce, miraowoli więc włożył je  
w usta W  chwili tej zrobił on odkryć ie, iż smak 
mięsa pieczonego na węglach, o wiele lepszym je s t  
aniżeli przygotowanego jakim bądź innym sposo­
bem... Współcześnie przyszła mu mysi. z po iem 
odkryciu może się z pozycją swoją już jako tako 
pogodzić. Stał się więc posłusznym woli cezara, 
spełniał w edług przepisów wszystkie obowiązki 
przy święceuiu ofiar, objawiając niezadowolenie swo­
je przez to tylko, iż z eeremonji robił sobie ucztę. 
Połykał więc kawałek po kawałku, zwodził Traja 
na, oszukiwał Jowisza i... wynalazł befsztyk.

Ale tak wielkie odkrycie nie mogło długo po­
zostać w tajemnicy. Ofiary znikały tak  szybko i 
z takiem zadowoleniem zajętych przy ofiarach osób, 
że stało się to nareszcie zanadto widocznem. Ka­
płani Jowisza mieli apetyt dobry i gdyby król 
niebios nie miał innych  ofiar, jak  tylko składane 
mu wówczas jw Rzymie, to, by nie zamorzyć się 
głodem, musiałby chyba pożerać w łasne gromy.

W iadom ość o nadużyciu doszła nareszcie do 
Trajana, a że był to człowiek tej surowej cnoty, 
która, aby poprawić przestępcę, nakazuje go po­
wiesić, więc tak  arcykapłan JowUea, jak i wszyscy 
jego podwładni, skazani zostali na śmierć przez 
powieszenie...

Zacny ten arcykapłan był to już starzec w 
bardzo podeszłym wieku i miał brodę najdłuższą 
w całym Rzymie. Trąjan bolał niezmiernie Dad 
stratą takiego człowieka, szczególniej z taką w spa­
n ia łą  brodą, ale gdyby arcykapłan m .s ł  ją  nawet 
dziesięć razy dłuższą, słowo cezara odwołanem 
być nie mogło. Chcąc mu przecież ezemkolwiek 
os- rodzić lo- okrutny, T ia jan  postanowił osobiście 
uczestniczyć, przy egzekucji.

Tak ważny wypadek poruszył wszystkich m ie ­
szkańców. Od czasu śmierci powszechnie łubiane­
go Tvtusa stolica świata nie miała  żadnego smu- 
tuego widowiska, wsuólubieganie się więc najpo­
ważniejszych rzym skich dam o zdo ycie miejsca 
w Coliseum, było nadzwyczajne. Przez całe ośm 
dni w Rzymie rozmawiano tylko o tem. jak  arcy ­
kapłan  będzie ubrany, czy egzekucja odbędzie się 
przez powieszenie czy też pizez ścięcie, a w tym 
ostatnim razie g łowa czy też b roda będzie naprzód 
odciętą i za każdą z tych  alternatyw zakładano się 
na ogrom ne sum j.. .  P r  je, cały dzień w wigilję. 
smutnej cerem onj’' t łum y ludu przeciągały  przez 
wszystkie ulice i place, a krawcy, zajęci po- 
spiesznem wykończaniem toalet na tę uroczystość, 
przeklinali posiadacza najpiękniejszej brody w ca- 
łem  państwie rzymskiem.

Nakoniec nadszedł dzień tyle wyczekiwany... 
Niezliczone t łum y osób wszelkiego wieku, p rzy ­
branych we wspaniałe szaty, błyszczą e purpurą, 
złoti i i drogiem i kam ieniami, zapełniły  Coliseum 
i rozpoczęła się ceremonja, po której poważny 
arcykapłan m ia ł  być powieszonym. Kobiety i za­
ledwie rozkwitające dziewice wspinał]  się na pa l­
ce, by nie stracić z oczu najmniejszego szczegółu 
i chociaż nie zważając na obecność cezara, sze­
mrano dość głośuo nv wyrok zbyt surowy, wszy­
scy przecież zachwycali się nowością i wspania 
jło icią w :dowiska.

Otoczony liktorami sędziwy arcykapłan  pod­
stąpił do loży cezara i prosił, by  dozwolonem mu 
zostało zakończyć karjerę swoją, obrzędem , od 
jakiego ją  zaczął, to jes t poświęceniem ofiary .Jo 
wiszowi. Ostatnia prośba tr.k dostojnego sługi p ań ­
stwa, naturalnie odrzuconą być nie mogła. N a ty c h ­
miast wzniesiono ołtarz, wzniecono ogień, w zw y­
kły sposób poćwiartowano zwierzę ofiarne i roz­
poczęła się ceremonja ofiary.

Po ukończeniu modłów arcykapłan poszedł 
znowu do cezara i przedstawiając mu kawałek 
ofiary, upraszał w pokorze, by 'a c z y ł  ją  skoszto­
wać na znak, że do skazanego nie ma żadnej urazy 
osobistej.

Trąjan przyjął,  włożył do ust i ku powszech­
nem u zdziwieniu zjadł w całości ! A rcykapłan po­
dał kaw ałek  drugi, Dastępnie irzeci itd. cezar 
przyjm ował z zadowoleuiem widocznem. Słudzy 
sądowi musieli czekać, T rajan  połykał coraz nowe 
kawałki. Między zniecierpliwionymi widzami po­
wstał szmer, i tó r y  wzrastając coraz bardziej, zm ie­
nił  się wkrótce w ogromny zgiełk, wśród którego 
tysią~ głosów dom agały  się przystąpienia naresz­
cie do aktu samej egzekucji. W tedy cezar okiem 
gniew nem , zdradzającem obrażoną godność władcy 
świata, zmierzywszy z tronu niesforne tłum y i

przywoławszy do swego boku arcykapłana, zawołał 
silnym g ło s e m :

„Rzymianie ! buntownicy przeciwko bogu na 
z i e m i ! ugnijcie głowy w .u s z a  przed wszechpotężną 
wolą moją, milczcie i s łu c h a jc ie ! Zanim potępicie 
występek, powinniście go najprzód zbadać. A rcy ­
kapłan spe łn ił  czyn wielki i dobroczynny; w n ie­
świadomości waszej nazywacie go gwałcicielem 
praw państwa, lecz ja  wam oświadczam, iż właśnie 
gdyby postąpił przeciwnie, stałby się gwałcic ielem 
praw  natury. W racam  mu moją łaskę i zapraszam, 
go dzisiaj do siebie na ucztę, jutro zaś wydaną 
będzie uczta publiczna, na której każdy m ieszka­
niec Rzymu będzie miał sposobność, doświadczyć 
te, przyjemności, jakiej ja  przed chwilą doznałem, 
a dnia następnego, wy, dziś niezadowoleni, b ę ­
dziecie na placach stawiać posągi wielkiemu wy 
nalazcy11.

I  stało się, jak cezar przepowiedział. ..

W i a d o m o ś c i  l i t e r a c k i e  i  a r t y s t y c z n e .

Wiadomości osobiste. Tenorzysta S c h l a f e n -  
berg (Matteo), wystąpił zeszłego tygodnia dwa razy 
w operze niemieckiej w Pradze, a to jako Ffieazar w 
„Żydówce11 i R.tul w „H..gen<itaeh.“ Prasa tamtejsza 
Konstatuje u niego piękność wysokich tonów, o ca­
łości zaś mówi, że zdradza początkującego i nieoby- 
łego ze sceną śpiewaka. —  Do Warszawy po d łu­
giej nieobecności w kraju przybył z Paryża znany 
entomolog, Antoni W a g a  i natychmiast przystąpił 
do uporządkowania swoich zbiorów. Jest to najstarszy 
/  naszych uczonych, urodził się bowiem u schyłku 
zeszłego wieku.

P. Jan Gall wydał nakładem L e u k c ta  w Lipsku 
opus 11 swoich kompozycyj. Są to trzy r ieśni z 
tekstem polskim i niemieckim i noszą ty tu ł :  „Do 
Gitary.11 „Nie byłaś ty przedtem ró żą?“ i „Pieśń 
dziewczęcia z Tamań.“

P. Wilhelm Czerwiński, pianista-kompozyior, 
otwiera w nowem swem mieszkaniu (plac Marjacki 
i. 9, u st. radcy p. Prexla) pierwszego października 
roku bież. koncesjonowaną szkołę muzyczną.

P. Czerwiński wyjeżdża w tych dniach do je­
dnych z naszych zdrojowisk, gdzie urządzi kilka kon­
certów na cele dobroczynne.

Temi doiami wyjdzie nowa kompozycja p. Czerw, 
pod ty tułem; „Marsz żałobny11 (poświęcona cieniom 
matki) w znanej litografii p. Przy szlaka.

Konares książkowy. Ziomek nasz, Warszawia 
uin, Henryk Merzbach, prezes 4. komitetu tegorocznej 
wystawy brukselskiej, organizuje w początkach wrze­
śnia rb. pierwszy w Europie międzynarodowy kongres 
książki. ( Premierę Confćrcncc In ternationale du 
L w re.)

Kongres ten ma na celu zbadanie rozmaitych 
kwestyj, dotyczących książki, tego najważniejszego 
motora postępu, za którego pomocą jednoczą się, za­
chowują i rozchodzą po świecie płody ducha ludz­
kiego i zdobycze wiedzy. Jest więc rzeczą największej 
wagi, żeby w swej formie materialnej książka kon­
centrowała wszelkie możliwe udoskonalenia i żeby 
mogła uzyskać wszelkie społeczne i rządowe ułatwie­
nia w celu jak najrychlejszego i najpewniejszego osią­
gnięcia swego cywilizacyjnego posłannictwa.

Nie ulega wątpliwości, że w dzisiejszych czasach 
wolności i dzięki nadzwyczajnemu rozwojowi przemy­
słu, książka pokonała już wiele przeszkód i urzeczy­
wistniła znaczne ulepszenia; wszelako można wska­
zać jeszcze na wielką liczbę dezyderatów, tyczących 
si§ JeJ wykończenia, jej przesyłki, transportu, jej pu­
blicznego użytku i jej prawodawstwa.

Tą myślą kierowani członkowie czwartego wiel­
kiego Concours International des Sciences et o 'In ­
dustrie, którego atrybneją jest księgarstwo i pokre­
wne mu profesje (L ibra irie  et les Professions qui 
s y  rattachent), pod przewodnictwem Henryka Merz- 
bacha po:tanowili zaprosić na kongres tych wszyst­
kich, którzy są zdania, że istnieją jeszcze niejedne 
ulepszenia do wprowadzenia, niejedne prawa do zdo­
bycia, niejedne zapory do obalenia w dziedzinie książ­
kowej i ie  wypadałoby się zajmować w naszem świa­
tłem stuleciu książką z tą pieczołowitością, z jaką 
zajmujemy się innemi organami stosunków międze 
ludźmi. Zadaniem więc kongresu będzie iczstrzyguięy 
cie wielu najbardziei czuć się dającyih kwestyj, któr- 
agitują się około książki.

Kongres rozpada się na trzy główne oddziały :
I oddział zajmować się będzie de la confection 

du lwre. fabrykacją, tj. wydawnictwem i konserwacją 
książki. Traktować będzie kwestje, tyczące s.ę roz­
woju drukarni, oznaczenia właściwego formatów, kla­
syfikacji czcionek, systematu tomowania, pagirmwa- 
Tiia, ornamentacji, ilustracji książek, procederów po­
ligraficznych, wydawnictwa dzieł naukowych, literac­
kich, artystycznych; dzieł li turg1 Jznych, wychowaw­
czych i opraw.

II. oddział ma na porządku dziennym dezyderaty 
księgarstwa, zmniejszenie kosztów transportu, sprze­
daż, rozpowszechnienie książki, organizacje, federację, 
lozwój księgarstwa ; prawodawstwo, tyczące się książki, 
i kwestje międzynarodowe ad hoc.

III. oddziału zadaniem będzie badanie wszyst­
kiego, co się dotyczy publiczbego używania książki; 
organizację publicznych bibliotek, krajowych spisów 
bibliograficznych, katalogów, zamianę oficjalną między­
narodową książek (Echangc Offi.ciel intcrnational 
du lwre) itp

Każdy z tych oddziałów rozdzielić się może na 
sekcje. Sesja inauguracyjna ma mieć miejree w Bru­
kseli 3. września rb., oraz pięrwsze posiedzenie dy­
wizji i sekcji. Drugie posiedzenie odbędzie się 
w Antwerpii, w sławnem muzeum PlauDnjańskiem. 
Trzecie i czwarte posiedzenia będą miały miejsce 
albo w Brukseli, albo w jednem z większych miact 
belgijskich.
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Ci, którzyby min] i za u; Kir dokładniej rozpatrzeć 
się w tej ciekawej kwestji, lub wziąć udział w pra­
cach brukselskiej konferencji, zechcą sio zgłosić pod 
adresem: M om icur H enry Mcrzbdch ,  Prćsidcnt du 
Comite N r . i  du G rand Concours, it Bru.rdU s, 
n ie  'Toscjrfi I I .  8!), aż do 1. lipca rb.

Ruch stowarzyszeń.
Tow. „Rodzina11. Rachunki oddziału lwowskie­

go Tow wzaj. pomocy „Rodzina11 wykazują : wpi­
sowe 28 zł. na administrację 29 zł. 80 ct., na fun­
dusz stypendyjny 52 zł. 15 et., na fundusz doraźnej 
zapomogi 120 zł. 71 ct., odsdtki zwłoki 15 zł. 12 c t , 
na emeryturę 599 zł. 05 ct., od członków wspiera­
jących 137 zł. 45 ct., czyli ogółem przychodu
932 zł. 08 ct.

Wydziałowi centralnemu Da rzecz emerytury dla 
członków odesłano 861 zł. 97 ct.

• iczba  członków oddziału lwowskiego z końcem 
roku J888 wynosiła 111, w ciągu zaś I. półrocza 
1888 przybyło nowych 28, ogólna przeto licz­
ba członków rzeczywistych 139, wspierających zaś 
45 wynosi.

Zważywszy, że Tow. wzajemnej pomocy ..Ro­
dzina’1 jedynie w kraju różni się od innych podob­
nych Towarzystw tern, że według §. 3. statutu
wszystkie stany, bez względu na rodzaj zatrudnienia, 
na członków przyjmuje —  to dziwić się zaprawdę 
należy, że w stolicy kraju na 100.000 przeszło du«z 
ludności —  tak mała stosunkowo liczba osób o przy­
szłości swojej i swej rodzinie pamięta.

Od W ydawnictwa w spra­
wie Dodatku „BLUSZCZU”.

Do dzisiejszego n u m eru  do­
łączam y dla  P renum eratorów  
D odatek Nr. 29  „BLUSZCZU”, 
za lip iec. Z arządziliśm y ja k  
najściśle jszą kontrolą w  ekspe­
dycji i  na  ka żd ym  adresie w y ­
ciśnięta jest s ta m p ig lia :

jE3] . U S Z C Z 999
9 9 ’

W  razie więc gdyby p ism o  
to nie doszło rą k  przedpłacicieli, 
u p ra sza m y reklam owaó na  
poczcie, g d y  z z naszej s trony  
u czyn iliśm y  wszystko, aby od- 
dowiedzieć położonem u w  nas  
zau fan iu .

GoapoJarst,vo, przemysł i haridei
S p r a w o z d a n i e  o  s t a n i e  s p r a w  s e r w i t u ­

t o w y c h  p o  k o n i e c  c z e r w c a .  1 S S S  r .  Od po ­
czątku ustanow ien ia  w ładz serw itu tow ych, aż po koniec 
czerw ca b ieżącego roku zgłoszono 30.3!ló używ alności, 
p od legających  postępow aniu  w edług ces. p a ten tu  z dn ia  
5. lip ca  1853 roku. Z tych zgłoszono 17 używ alności do­
piero w ub ieg łem  półroczu, liczba  osta teczn ie  ju ż  za- 
ła tw iouych  używ alności wynosi 39.312. W  ciągu o s ta t­
niego pó łrocza  załatw i no osta teczn ie  25 używ alności, a 
to w dradze ugody na korzyść stron upraw nionych 19 
spraw , za wyrokam i 2 spraw y ; zaś w i  w ypadkach od­
sądzono w ystępujących z uroszezeniam i do służe­
bności.

Jako w ynagrodzenie za zniesione służebności p rz y ­
znano praw om ocnie po koniec czerwi a br.

a) w p ien iąd zach , 1,207. 822 z łr. ent.
b) w grnncie  276. 873 m órg. 399 kw. sążni.
E kw iw alen ta  gruntow e obejm ują 161.501 morgów,

1300 kw. sążni,
lasu 115 381 m orgów,
699 kw. sążn ' innych gruntów .
Spraw y dotychczas n iezała tw ione  p rzy p ad a ją  na po­

jedyncze pow iaty , w następującym  stosunku :
N ajw ięcej, bo 4 spraw y za leg a ją  w pow iecie cie- 

szanow skim , d a lt ,  trzy  spraw y w pow .ecie przem yskim , 
po dwie spraw y w p o w ia ta ch : G orlice, K am ionka S tru - 
niiłnwa, L isko , Rawa, Sanok i S tan isław ów  ; w reszcie po 
jedne , w pow iatac-h : B ia ła , R rzeżany, D o lin a , D roho­
bycz, U usia tyn , Kołom yja, L im anow a, S try j, T arnopol, 
Z ląc/ów  i Ż ó łk ie w ; we w szystk ich  zaś innych, wyżej 
nie wym ienionych pow iatach , n ie m a żadnej n ie z a ła tw  o- 
nej spraw y.

M i n i s t e r s t w o  b n n d l n .  udzieliło  ks. E ustachem u 
Sai guszce zezw olenie na p rzedsięw zięcie  technicznych 
robót przedw stępnych d la w ybudow ania kolei lokalnej 
ze s tac ji Rzeszów do Jo s ła , ew en tua ln ie  Je d .ie z  lub 
K rosna, gdzie połączy się z g a licy jsk ą  koleją tran sw er­
sa ln ą . K oncesja ta* zo sta ła  u dz ie loną  na p rzec iąg  sześciu 
m iesięcy

P e s a t  23. li pc-a. (Tel ). D ochody w ęg iersk ich  ko­
lei państw ow ych wynoszą w pierw szem  półroczu 188.8 
sumę 15,927.000 złr., to je s t  o blisko 300.000 złr. w ięcej, 
jaK w tym  sam ym  perjodzie zeszłego roku . (G. L.).

’ v z e g lą d  po I i  t y  czn y .
Otrzymujemy nas tępuiąre pismo z prośbą 

o zamieszczenie: P rosim y uzsuowDych wyborców 
naszych, aby się raczyli w dniu 2. sierpnia br. 
o godz. 3. z południa zebr&ć w Tarnopolu w sali 
rady gm innej dla omówienia z nami sprawy pro ­
jektowanego wykupu prawa propinacji. Szczęsny 
Koziebrodzki. Ignacy  M ochnacki,  K lem ens Żywi c- 
ki, posłow ; większych posiadłości okręgu w ybor­
czego Tarnopol, Skałai.  Trpmbowla, Zbaraż,

* Ustawa z d. 31. m arca 1875 r. dz. u. p. 
nr. ó2 w sprawie ulg należytościawyeh, a to uw al­

niająca od opłaty stempla podania o . ko „a bu I i i  i 
wierzytelności,  uieprzouoszącyeh kwoty 100 zł. bez 
względu na należytości uboczne, ja k  również wszel­
kie odnośne deklaracje, pisma sporne, klauzule le ­
galizacyjne itp. —  została ustawą z d. 22. czer­
wca b. r. dz. u. p. nr. 115. w mocy utrzym aną 
i nadal,  a mianowicie do 31. grudnia  1890 r.

* W olnomyślna Kieler Z tg .. zaznaczając sta­
nowisko stronnictwa woliiomyślnego względem u- 
st.awy kolonizacyjnej pisze w ten sp o só b :

. .Pragnęlibyśmy także zupełnego zlania się 
żywiołu polskiego z niemieckim, ale jes teśm y tego 
zdania, iż proces podobny powinien odbywać się 
powoli według prawa przyrody i sądzimy, że wszel­
kie środki, które proces asymilacyjny przyspieszyć 
mają. jedynie przeciwny wywrzeć zdołają skutek 
ponieważ iudność polską ustawiezuie wzburzać i 
goryczą przepełuiać będą. Moralnych zdobyczy nie 
można uskuteczniać środkami, jak ich  od początku 
walki kulturnej przeciwko Polakom używano, a 
które agitacji polskiej w niczem nie. poskromnią.. . 
Ci. którzy po działalności komisji ko U niza eyj riej 
wielkich spodziewają się rezultatów, zbyt rychło 
się radują...

„Jedyny rezultat będzi? t e n ,  iż wyborcy o- 
siedli na g runtach  zakupionych przez komisję, pod­
legać będą nie wpływom polskich dziedziców, ale 
wpływom rządowym...

..Pragnęlibyśmy również, ażeby N iem cy po­
znańscy zwyciężyli w nie jednytn  okręgu pol­
skiego kandydata, ale bez pomocy i wpływów 
rządu. “

* H rabia  Paryża zaczyna już na prawdę ko­
kietować z robotnikami francuskimi. Z Paryża d o ­
noszą, że deputacja roboti ’ków złożona z 31 człon- 
ków wybrała  się do Sheen-House, any w obec 
pretenden ta  wyrazić oburzenie na republikę, która 
dotychczas nie spe łniła  wszystkich ich życzeń. 
Hrabia Paryża przyjął deputację bardzo łaskawie 
przyrzekaiąc, że w m onarcbji wszystko będzie ina ­
czej i, rozumie się, lepiej. Po takiej wymianie m y­
śli zaprosił h rab ia  deputację do jadalni, gdzie h r a ­
bina i h rab ianka  robiły honory domu. Po uczcie 
otrzymał każdy z deputacji w prezencie i na pa­
miątkę fotografię pretendenta.

* Duńskie dzienniki donoszą, że cesarzowa 
rosyjska, ks. Walj' z córkami i król Je rzy  grecki 
zamierzają przepędzić część jesieni w Helsingór u 
rodziców.

(Telegramy g innych pism .)
B e r l i n  22. lipca. Nie ina 'e  wrażenie zrobi­

ły  doniesienia niektórych pism o przyjęciu przez 
królowę Wiktorię je n e ra ła  W inter le ld ta ,  który no­
tyfikował jej wstąpienie na tron ces. W ilhe lm a II. 
Najpierw, zanim królowa przyję ła  jenera ła  i tow a­
rzyszącego mu kapitana, oświadczyła, że pragnie, 
aby pojawili się wi strojaeh cywilnych. G d r  stoso 
wnie do tego postąpili, dopuszczono ich do królo­
wej Na audjencji królowa rzekła do je n e ra ła  : 
„W  osta tn ich  czasach wiele się u was zm ieniło", 
do towarzyszącego m u zaś kapitana, którego znała 
jeszc/.e z dworu ces. F ry d e ry k a :  „Dawuo już p a ­
na nie w idziałam ", następnie s io w a m i : „Bardzo
dziękuję pauom 1' audjencję zakończyła. W e d łu g  
K a t. Ztg. miała królowa po przeczytaniu p ism a 
notyfikacyjnego zapytać jen. W in te r f e ld ta : Czy d łu ­
go zabawi w Londynie ? na co tenże odpowiedział1, 
że jeśli królowa żadnych dalszych rozkazów nie 
wyda, uatychm iast odjedzie, co sio też rzeczywi­
ście stało (N . fr . P r.)

B e r l i n  22. lipca. W edług  F ra n k f. Journ. kazał 
sobie cesarz podawać artykuły  wszystkich pism 
w sprawie sporu lekarzy. (N . fr . P r.)

B e r n o  (szwajcarskie) 22. lipca. W a d o m o ść
0 wydaleniu z Szwajcarji br„ Paryża je s t  p rzed ­
wczesną. Bada związkowa doitycnczas nie zajmo­
wała się wcale sprawą pobytu hr.  Paryża ua z i j -  
mi szwajcarskiej. (Piesse).

P a r y ż  22. lipca. P rezydent Carnot był w 
Vizille entuzjastycznie przyjmowany. N a bankiecie 
urządzonym dlań pierwszy toast w zirósł Pórier.  
Przyszłość, zakończył ni owca, należy do pokojowej, 
liberalnej i wytrzymałej republiki. W odpowiedzi 
na ten toast podniósł prezydent,  że ludnoś" nie 
m a potrzeby obawiać się o naruszenie sw ych 
praw. Gdyby te były kiedy zagrożone, rząd sam 
je obroni. A rm ja  o swej wielkiej misji jest na 
leżycie powiadomioną, jej dowódcy są kochani 
cieszą się zupełnem  zaufanfom i w razie potrzeby! 
DOtrafią się odpowiednio ze swego zadania wy­
wiązać.

Były minister p rezydent Duelerc zmarł.
Boulanger raa się już prawie zupełnie dobrze

1 przeniósł się z mieszkania hr. Dillon do w ła ­
snego. (N . fr. P r.)

S t a m b u ł  23. lipca. Wczoraj wręczyła 
Porta Nelidowowi odpowdedź na rosy.ską notę w 
sprawie odszkodowań wojennych, ( i i .  L ) .

P a r y ż  23. lipca. W e d łu g  dotychczasowych 
obliczeń padło w departam encie A rdeche ,  30.531 
głosów na Beaussiera, 19 835 na Boulaugera, W y ­
bór pierwszego zapewniony. (O . L ) .

S z e m n i c e  23. ipea. Wczoraj popołudniu 
odjechała ztąd następczyni tronu arcyksiężna 
Stefanja (G . L ) .

Taiegramy ,,Dzieiiniiva Polsk p “.
Berlin 23. lipca. Cesarz przybędzie w nie­

dzielę d. 29. z Kopenhagi. H erber t  B ismark wró­
ci tu wprost z Petersburga.

Berlin 23. lipca. W powrocie z P e te rsbu rga  
na Kopenhagę wstąpi cesarz do F ried riehsruhe .  
W  ciągu roku odwidzi cesarz większe miasta 
pruskie.

Haaga 23. lipca. Królowa Natalja  zaraz po 
swojem przybyciu, wysła ła depeszę do następcy

tronu w Belgradzie i do księżuej Gliika w Wiedniu.
Petersburg zS. lipca. Cesarz W i l h e l m  o d ­

m ó w ił  p rzy jęc ia  n ie m ie c k im  D oddanym .
Petersburg 23. lipea. Onegdaj po południu 

cesarz W i l h e l m  i ks. H e n r y k  odwidzili kró­
lowę g re rką .  O paradzie wojskowej w Krasnem 
Siole donoszą, że cesarz Wilhelm uradowany wielce 
nostawą wojsk powtarzał ciągle : „brawo." W. ks, 
P a w ł a  m ianował cesarz właścicielem pułku kira- 
sjerów brandenbursk ich  a policmajstrowi G r e s- 
s e r o  w i dał order czerwonego orła. Przed ob ia­
dem u am basadora niemieckiego odbyła się p rze­
jażdżka po Newie. Cesarza witano wszędzie en tu ­
zjastycznie. W ieczór galowe przyjeoie w Peter-  
hofie.

Bukareszt 23. lipca. Vacarescu udał się one­
gdaj iako poseł na dwór wiedeński.

Ateny 23. lipea. Król udał  się na Wie leń do 
P etersburga ,  zkąd powróci w październiku. Ii ■jen- 
cję prowadzić będzie T r i k  u p i s .

M l e t l c i i  22. lipca. K redyty  310*30, węg. z łu ta  
re n ta  102’3o.

Kraków 23. lipca. R eform a  douosi, że a rcy­
biskup D i n d e r  został przez Bismarka w ysłany 
do nuucjusza Galimbertiego celem wystarania się
0 zgodę papieża ua przyjazd cesarza W ilhelm a do 
Rzymu, za co w zainiau Bismark ifiaruje p . - 
pieżowi pomoc w układach  z Rosją.

Iwonicz 23. lipea. Podróż uczestników zjazdu 
lekarskiego ze Lwowa dp Iwonicza była jednem 
nieprzerwaneiu  pasm em  o w ac y j , urządzanyeli na 
wszystkieh niemal główniejszych stacjach kolei 
paiistwowej. Uczestnicy w liczbie, około 7.1 przy­
byli do Iwonicza dziś rano pc godziuie 7., witaoi 
muzyką i s trzałami moździerzowemu Na placu 
Dietla odbyło się uroczyste powitanie przez dyre­
ktora zakładu W i s z n i e w s k i e g o ,  który podał 
clileb i sól przewodnikowi wycieczki, dr. C z y ż e -  
w i e ż o w i .

O godzinie 10. odbyło się zwidzenie zakładu, 
a o 3ciej wspólny objad. P ierwszy toast wzniósł 
na cześć lekarzy i przyrodników polskich właści­
ciel zakładu hr.  Zału ;k i , następnie przemawiali 
dr. medycyny D ę b ic k i , Trzecieski, Wiszniewski, 
Rieger, Baranowski i inni.

O godzinib 5. popołuduiu udano się do W ie ­
trzna ;  wieczór odbędzie się przedstawienie teatralne
1 w sp ó ln a  h erb ata .

Wiedeń 23. lipca. N iem iecki poseł przy W a­
tykanie S c h l o e z e r  przybył na dtva dni do 
W iedn ia  i zamieszkał u nuncjusza G a l i m b e r -  
t i e g  o.

Dziś po południu przybyła tutaj ks. E l e ­
ni e n t y  n a koburska.

Berno 23. lipea. Z powodu strejku tkaezów 
musiała aż kawaleija intei wenjować.

Rzym 23. lipca. M oniteur dc Rom e  d em en ­
tuje wiadomość podaną przez dzienniki, jakoby 
papież przeszkodzić chc ia ł  projektowi cesarza n ie ­
mieckiego W i l h e l m a  odwidzeuia Rzymu.

Belgrad 23. lipea. R i s t i e z  godzi się na 
proponowany przez króla M i l a n a  układ z N a t a -  
1 j ą, mimo to nie gani dotyehrzasowmgo polity­
cznego zachowania się królowej.

Paryż 23. lipca. Tutejsze pism a nazywają u- 
padek B o u l a n g e r  a przy wyborach w A rdeche ,  
jego  śm iercią  polityczną.

Pc.ryż 23. linca. W  departam encie  Ard 'che  
wybrany został 42 .000 głosów oportunista Beaus- 
s i a r ; Boulanger otrzym ał 24,000 głosów.

W L ugJun ie  wybrany został oportunista Cherie.
Berlin 23. lipea. Nordd. A llg. Z tg  ogłasza 

dosłowny teks t  adresu N iem ców poznańskich do 
cesarza W ilhelm a. A dres  jest pod względem po­
litycznym blady, o tyle je s t  jednak  samozwańczy, 
że wystosowano go w imienin m. Poznania.

Peterhof 23. ' ipea. Cesarz W ilhe lm  i książę 
H enryk  byli wczora; obecni na  nabożeństwie w 
kościelę luterańskirn, a następuie w kaplicy p r a ­
wosławnej, gdzie zebra ła  się cała rodzina carska. 
Po śniadaniu w apartam entach  carskich, odbyła 
się przpiażdżka, a wieczorem obiad galowy. Całi 
park  jaśnia ł wspaniałą  iluminacją. O godzinie 11. 
w nocy car i carowa odjechali nadzwyczajnym po­
ciągiem do Krasnego S'*>ła, gdzie przenocowali.

N a  dzisiaj została zapowiedzianą wielca rewja 
wojskowa.

Belgrad 23. lipca. Ja tk o lw ie k  król powierzy 
rozsądzenie swej sprawy rozwodowej konsystorzo- 
w7i, to przecież przedłoży synodowi m em orja ł,  w y­
kazujący, iż kompetencja tegoż w sprawie rozwo­
du była n ezaprzeczo.

Londyn 23. lipca. Podczas bankieta  w Man- 
sionhause, oświadczył W a d d i n g t o n ,  że F ranc ja  
życzy sobie pokoju.

Petersburg 23. lipca. H erber t  B i s m a r k  
miał wczoraj pi zeszło godzinną audjencję  u c a r a  
i otrzyma! order  A leksandra  Newskiego.

W i e d e ń  23. lipca. G ie łda  zbożowa. P sze n iia  
ua  wiosnę 7*08, na jes ień  7 2 1, owies na je s ień  5*47, 
kukurud/.a na lip iec  6.93, na w rzesień  (j 4.

W i e d e ń  22. lipc-a. N a dzisie jszy  ta rg  na bydło 
przypędzono 4593 z tych 2059 sztuk g ilie y jsk ie h . P ł a ­
cono po 51-do 56 złr. za etn. wagi m etr.

Podziękowanie.
W ielebnem u D:;.-bowieństwn i w s/ystk im  Szan wnym 

J ’an ■ in, k tó rzy  śp. Rudolfowi M aksym ilianow i Spalke, 
zm arłem u w Złoczow ie, o sta tn ią  prz.yeługę oddali, s e r ­
deczne „Bóg zap iać" .

R odzina.

P rz y je c h a li  do L w o w a
. 23 lipca  l'<‘-8 

H O T E L  Ż O R /jA  J .  Flor dyski, z Kociubinie.c K. 
M ałachow ski, z Odesy. M. hr. Kom orowskfi z G liuny. B. 
R obertson , 7, L ondynu.

“Pociągi kolejowe
ze Lwowa odchodzą podług zegaru  lwowskiego.

Oi 1. C z e r n a  1388,
Do Lwowa p rzychodzą:

Z  K r a k o w a ........................................
Z P o d w o io c iay e k  . . . .
Z P odw oloczyak n a  P o d z a m c ie  
Z C ze rn io w iec  . . . .
Z Z w ard o n ia , C hy row a, S lry ja , 

fetaniałAwowa i H u sia ty n a  .
Z Z w a rd o n ia , C hyrow a, S try ja  
Z C h y ro w a, S tau i sław  ow a, 

> ''try ja ,U u8iatyna i Ł aw oczneya 
Z B e ł ic a  [T om aszow a]

Ze Lw ow a odchodzą:
Do K rakow a
D o Z im nej W o d y —R udno  •
Do P odw ołoczysk  
Do P odw ołoczyak z P o d zam cza  
Do C zfiru iow iec . . . .  
Do S try ja , C h y ro w a ,  Z agórza , 

Z w ard o n ia  i Ł aw ocznego  . 
Do S try ja , C hyrow a i  Z w ardon ia  
Do S try ja , Z agórza i Ł aw ocznego  
D »  B e ł ż c a  [T om aszow a] .

P rzy eh . do S U n is ław o w n : 
Ze L w o w a .......................................

O dch. 7e S tan is ław o w a:
Do L w ow a . ,

U W A G A : G odziny oznaczone 
n o cn ą  od godziny  6*te j w ieczór i®
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o so b o - j m itjszs-- 

nywy

® -28
8*lh
2*»8

6*40

| 7*»5
TJ
* | 6*22
3|

5*53

7*20 **30 ?
9*52

10*23;
9-5B

1* l
* A
3 10*08

•aa

7*49

5*85 r 4*03 4*08

! ■— I 4*05 6*06 12 44
grnbfimt liczbami, oznaczają porę 
5-tej i m. 69 rano.

C e n y  z b o ż a
z dnia 23. l ipca 1888 r.

P s z e n ic a
Ziyto
Jęczm ień 
Owies 
Groch 
W yka 
Rzepak 
L n ianka 
Konicz ezer. 
K onie/. bia*s 
Koniez. szw.

6*10- 0 55 5*90 —U 40 5*70 —6’4o O* t»’7(J
4 35—4 70 4 15 -4*55 4*— 4’50;4 50—4*80
i-50 _5-i 8 90 - 4  8.5 4 ’------ 4*70 4*20— 5 30

3 75—4 45 4 ------4 65 3*o0— 4-—

Lwów Tarnopol I j C« r -
r  I toczyska | n iowce

4 50— 5 05 
4*50 —10*5 
ł  50 -5*— 
o 25— 9 50

24* 35*— 
2(1 - 3 0  — 
10 -  36* —

5 50 10*— 5 10 9 — 1440- 9  — 
4-30 -4*7514 5 0 - 5  10 4 10 -  4 S0 
9--------9 30.9*-------9 10 0*-------9 1(

17-—36* —'28 3 3 * -4 8 * — 34-
30 -36* -- o i*— 36 - !—*---------*
3 0  35 28 -35* — *------*

W szystko za 1O0 kilo netto bez worka.

Chm iel za 56 kilo łoeo Lwów, złr. R do 55 —
— bez odbiorcy.

Okowita za lO.Oi 6 tita r pret. loco Lwów złr. 3 1 —  do
3 2 - .

Za chmielem zaczynają się agenci ruszać. Popyt 
w zm aga się.

N A D E S Ł A N E . 
Pow iększenia fotograficzne

z jakie jkolw iek fo tografii n i  d o  l i M t n r a l i s e j  w i e l -  
k o ś c i ,  wykonuje bez z a tr a ty  p o d o b ie ń s tw a
Z a k ła d  I 1-1 annp|*0  Lw ów  

fotogra ficzny »• M d l l lC I  A , Akadem icka 18

Specja lista  chorób nerw ow ych  2517

Dr. J . P R U S
b. asysten t k lin ik i chorób w ew nętrznych Uniw. Ja g . — 
po odbyciu specjalnych studjów  m zakresie chorób n e r­
wowych pod k ierunkiem  prof. C h a r o  e t a  w P aryżu  _
m ieszka przy  ulicy K ościuszki nr. 7, p a r te r  do i W. 
B ryk ezy ń sk ieg o , obok gm achu W ydziału  fera,owego. 

O rdynuje  od 2 —4 po połudnBi.

j j j l \ Antoni Roicki
(Antoni Berger^

specjalnie dla chorób płciowych. 
Poradnik  jego 1 zł. 20  et.

(K oszta pocztowe 30 ct.) 35?8

U l i c a  K a r o l a  L u d w i k a  l i c z b a  7.  

Ordynacja dyskretna, także listownie, oraz i leki

34 ci IM 17 ctMs, darcia 3 ct) Mmlm PIWA PUZNEMIEGO o ilateuj i licie teipira. 44 ci, litra litowi WINA STOŁOWEGO polera Banie) ST, WOiGlEHflWSKlBGO aa Llorwzi.
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5 DZIENNIE POLSKI z dnia 24. Lipca 1888 f.

Drobne ogłoszenia.
Don ie s ien ia  rozmaite.

po l ‘/2 centa od w yrazu.

1 I A 7 J 'd z *®r *; a w,i e n i e  folw arku K or- 
1 W  czyn w pow iecie S try jsk im , obejm u­

jącego około 300 m orgów g run tu , na  la t 
6 od 1. s ty czn ia  1889 r. odbędzie się  d n ia  
6. s ie rp n ia  r. b. 0 10. godzinie  p rzed  
po łudniem  w k an ce la rji A d m in is tra c ji 
d óbr w K rusze ln iey . Każdej środy i we 
czw artek  m ożna objekta d z ie rżą  vn og lą­
dnąć i  w arunk i w k an ce la rji w K ruszel- 
n icy  p rzejrzy ó . 795

KJTłodzieuiec /. dobrego domu z ukoń- 
IY I czoną p rzynajm nie j 4 tą  k la są  gim n. 
znajdzie  um ieszczenie jak o  uczeń w m ojej 
aptece. W. WłodzimirSKi, a p tek a-z  
w N iżankow icach. ,794

Ifie row n ik  młyna (O berm iiller), 
IV. la t 44, kaw aler, prow adzący k iero w n i­
ctwo m łynów  am erykańsk ich  i parow ych 
p rzez  la t  18, poszukuje odpow iednej po ­
sady  w k ra ju  lub z a g ra n ic ą . Z g ło szen ia  
p rzy jm u je : M. I>. w S tan isław ow ie , u lica  
K am inskiego 1. 20. 796

>7 dobrym  w ychow aniem  osoba młoda 
L i m ów iąca po n iem iecku  i francusku 
p rzy ję łab y  m iejsce tow arzyszki do starszej 
osoby w m iejscu  lub n a  p row incji. B liższa  
w iadomość w A d m in is trac ji „D zień. Polsk. 8

A anny uzdolnione w krawiec-
r  czyżnie zn ajd ą  s ta łe  um ieszczenie 
za dobrem  w ynagrodzeniem . A k a d e ­
m ick a  5. Ju s ty n a  Gostyńska.

lUTłoda panienka, poszukuje m iej- 
1YJ. sea do szycia w pryw atnym  domu.

TMa handln korzennego je s t  
U  p iękne u rządzen ie , oraz kasa  ogn io ­
trw a ła  do sp rzed an ia . K. M ieczkow ski, 
u lic a  GródecKa 79. 78!?

rPan lo !!! poszukuje się używanych 
1 kamieni litograficznych w iel­

kość 75 cm. 60 cm. lub też trochę i m n ie j­
sze ; m ających takowe u p rasza  się  0 zg ło­
szenie i p o d a ń .,  ceny pod c y f r ą : W . U. 
C zerniowce poste re stan te .A so ba  młoda, poszuku je  m ie jsca  do 

V/  tow arzystw a st?  rszej osoby i szycia 
lu b  do zajęc ia  się  dom em . TWTłoda osoba znająca  dobrze język  

. D am ięck i, poszukuje p rzyzw oitego 
za jęc ia  biurow ego lu b  sklepow ego, lub  
in n ą  p o sadę  w h an d lu  lu b  kan torze. K au ­
cję n ie  w ysoką m oże ew en tua ln ie  złożyć. 
W iadom ość b liższa  u liea  K o p ern ik a  1. 23, 
p a rte r .

Uk^pedytor pocztowr- poszukuje 
Ju< posady. L is ty  na leży  ad reso w ać : M. 
C haw arow ski, poczta  S inków . 793

'nosznkuje się młodej Intel!* 
f  gentnej Niemki, uzdoln ionej w 
kraw iecezyzn ie  i ro b o ta c h ; za bonę do 
dwóch chłopczyków  oraz do pom ocy w 
zajęciu  domowem. B liższa  w iadom ość pod 
l i te ra m i:  P . P . poste re s ta n te  P rzem y śl.

DHety w izytew e, zap roszen ia , dyplom y, 
L> p lan y , e ty k ie ty  k np ieek ie  i  t. p. w y­
konuje po n isk io h  cenach  Z ak ład  a r ty ­
styczno-li ografiozny A nton iego  P rzy azlak a  
we Lw ow ie, przy nlioy Kopernika 1. 9.'Mauczyclelka do u d z ie lan ia  nauk i 

jM  dzieciom  z k las  no rm alnych  zu a jd z ie  
zaraz um ieszczenie . A d res : B. K. U strzy k i 
poste re s tan te . 791

Mieszkania i sklepy.
p o  1 c e n c ie  od  w y r a z u .

Uaohowy gorzelnlk, który  p rodu- 
Jl k t-w n e m i g o rze ln iam i w C zechach 
zarząd zał, obecnie trzec i rok w G alic ji 
będący , poszukuje posady  od zaraz. Ł a ­
skawe oferty  B. W ejtek , p. r. P robużna . W  W illi Zacharjewicza uliea 

W  T ee h n ie k a  1. 1, je s t  4 lub  3 pokoi 
z p rzy n ależn o śe iam i zaraz  do n a jęcia .

A soba  m łoda, z dobrem, wyeb ‘ wa- 
VJ niem , poszukuje m iejsca  jak o  BON A 
do dzieci, k tó ra  może także udzie lać  p o ­
czątków  języka francusk iego  lub n iem iec­
kiego.

FFygmuntowska 17, 1. piętro, 
£ś 1  pokoi z kuchnią. 748

W Ó D K I zdrow otne z fabryki lik ie rów  
J. 0. Księcia Mentio t Saxe Ceurlande 

w Izdebn ikn . 
J a r z ę b i a k .
J a r z ę b l n k a .
K o n l f e r y n k a .

L IK W O R Y  owocowe z fab ryk i 
likw orów  

J. W. Hrabiego Drohojowskiego 
w B olanow icach. 

D c re n ió w k a .
R a ta f i a .
P o m a r a ń c z o w a  i  t .  p .

W IN O  Y e r in o u th  d i  T o r in o  
firmy Fratelli Cora

w zm acniające i podniecające  apety t

p o leca

ALBERT SZK0WR0N
p rzed tem  2501

! F .  W .  K r ó l i k o w s k i

we Lwowie 
Plac M arjacki l. 7.

Lekarz-dentysta, A. Stein
na u n iw ersy tec ie  w iedeń­

skim , zam ieszkały  w T arn o p o lu , w domu 
a p tek arza , p. Jam róg iew icza , wykonuje 
w szystk ie  operacje  den tystyczne  na  ż ąd a ­
n ie  bezboleśnie, p rzy  zn ieczu len iu  kokainą . 
S p o rząd za  sztnczne zęby i szczęki całe, 
o parte  n a  c iśn ien iu  pow ie trza , w n a jn o w ­
szy sposób a m e ry k a ń s k i; p lom buje  zepsut 
zęby z ło tem , sreb rem , cem entem  i t d.

Zarząd fabryki

i
w  S t a n i s ł a w o w i e

m a z a sz c z y t  za w ia d o m ić  P. T. 
G osp od arzy , ż e  oprócz w n ie s io n y c h  
ju ż  za m ó w ień  p o sia d a  je s z c z e  z n a ­
czn y  zap as p rzy g o to w a n ej pud rety  

do sp rzed aży .

O p o m y śln y ch  i zad z iw ia ją cy ch  
sk u tk ach  z u życia  p u d rety , w  p o ­
s ie w a c h  j e s i e n n y c h  i w io s e n ­
n y ch  użytej, p osiad a  Z arząd  fab ryk i 
Jiczne lis ty  p o ch w a ln e , z k tórych  
w ie le  b y ło  o g ła sz a n y c h .

Z am ów ien ia  przyjm u je  Zarząd 
fabryki i w y s y ła  ś c iś le  n a  czas  
żądany. 2591

Dla chłopczyków
o tw artą  zostanie z dniem 15. września  r- b. 

na  wzór zagraniczny

I. konces. prywatna szhla ludowa
obejmująca 4 k lasy  1 k u r s  p r z y  go* 

to w a w c z y  do szkół średnich.
B liższych  szczegółów  program u nauki 

i warunków  p rzy jęcia  udz ie la  podp isany  
w łaśc ic ie l i k ierow nik  Z ak ładu

2 55 1 Prbf. Leopold W jijgiel
przy  u licy  P ie k a rsk ie j 1. 7.

Kąpiele letnie
w łaz ien k ach  S tow arzyszen ia  „SKAŁ  
naprzeciw  ogrodu Jezu ick iego , p rzy  u licy  
M ickiew icza 1. 28, zaopatrzone w tusze 
i w odotryski, o tw arte  codziennie od godz. 
8. rano. K rę g ie ln ia  o podw ójnym  torze 
je s t  rów nież cedz ienn ie  w tym że czarte  
o tw artą , c a ły  dochód przeznaczony  n a  
fundusz kasy  chorych  członków „Skały. “ 
A bonam ent przy jm uje  D y rek c ja  S tow arzy­

szen ia .

A W Ę
w doborow ych g a tu n k ach , 
polecam  n a jta n ie j, i rozsełam  
f r a n  k o  w w oreczkach 

5 kilow ych. 2512

Santos żółta p o s p o l i t a ..................... zł. 8-—
Domingo blada „  zł. 8‘40
Portoriko zielonawa dobra . . . z ł .  9 '—
Kuba zie lona d o b r a ......................... zł. 9 60
Laguayra zielona bardzo dobra . zł. 10"— 
Ceylon plan tacy jna  dobra  . . . .  zł. 10'40 
Cey on plan tacy jna  g ru b o z ia rn is ta  zł. 10 80 
Ceylon ula.ut.ic. perłowa „ zł. 10’SO 
Jawa złotawa aromatyczna . . . z ł .  10'8(J
Moka arabska  s i l n a ......................... zł. 10'8 i
Sb  Jago zie lona na jprzednie jsza  zł. 11-zO

ST, M ARKIEW ICZ
w e  L w o w i e ,  w  R y n k u  p o d  1. 4 2 .

N E R ATOR

Główny siład  nafty salonowej i gospodarskiej.

POWSZECHNIE UZNANY
Pani S .  A . A l l e n

przywraca włosom siwym szpak jwatym i spłb- 
wi ilym kolor, połysk pierwotny i piękność 
mindzieńcza. Odnawia ich żywotność, siłe i 
dzielność porostu. Spędza łupież w krótkim 
czasie. Testto preparat niemajęcy równego 
sobie. Wydaje zapach wykwintny i delikatny, 

j-strzegać się podrobień i naśladownictwa. 
“ Je d n a  B u te le c z k a  w y s ta rc z a  "zdaniem 

wielu osób, których włbs siwy odzyskał kolor 
namralny, albo których łysina pokryła s,ę 
włosem po użyciu jednej butelki. Nie jestto 
wcale farba do włosów.

 ̂ll■]w ha : ęz, na Bulwarze Seba-1 opolskim w 
1’aryiu ; w Londynie i w Nov ym Jorku.

„ . .  Sk ład  we Lw ew ie w ap tekach  pp. K. 
Mikolascha, B eisera , W ew ió ru ie g o  i w 
głównych m agazynach perfum . 557

fcaO03
£ 3e/a03

xa
03

B . B1T M A B  we Lw ow ie
C. k. uprzyw. fabryczny

S K Ł A D  L A M P
poleca 2514

do ogrodów i kręgielni

Latarnie, Law?, Licltarze
jako też

L A T A i l N I E
do  o św ie tla n ia  u lic .

R IS 0 N 5 IN 1 2 4 D 1 S 1 E  BEZPŁATNIE.
W y s y łk a  z a  z a l i c z k ą .

Wyłączna sprzedał R. D itia ra  n i e f y M c ln r a o  Petroleum.

p a
S T

C D

CD3
C O

c o0*5*

g -
\  E l i i i r u ,  P g d r s  i P a s ty  da  Z fbów

B Ó L U
c a

urn..... O i O: BENEDYKTYNÓW
Opactwa w SOULAC (Gironde)

Dom MAGUELONNE, Przeor
j  lrttrtAT.W ZŁOTB : w Brn ie lli 1880 r. i w Londynie 1884 r.

NAJWYŻSZE NAGRODY
W Y N A L E Z IO N Y  I  O l O  p rz e z  P rz e o ra  

w  ro k u  l o r o  PIO T R A  I U R SA U D
« C odzienne użycie k ilk u  k ro p u  Elixiru do 

Zębów Ojców Benedyktynów ro zpuszczanych  
w  p ó ł szk lan k i w ody  zap o b ieg a  i leczy pró­
chnienie zębów, k tó re  b ie li i _ w zm acnia  ja k  
ró w n ie ż  odśw ieża i u tw ie rd za  dziąsła w y b o rn ie .

«  O d dajem y  p raw d ziw ą  usługę  naszym  czy-l 
te ln ik o m  zw raca jąc  ich  uw agę  n a  ter s ta ro - ' 
ż y tn y  i u ży teczn y  p re p a ra t  najlepszy ze irodków  
leczących i  jedynie zapobiegających wszelkim 
cierpieniom zębów- »

Dom zatohmy w 1807 r. C C P I  I I M  *> *
AGENT GŁÓWNY O Ł v U I R  BORDEAUA

Z n ajd u je  się we L w ow ie w a p t  : P P .  M ikolascha, W ew iór- 
sk ieg o , K rzy żan o w sk ieg o , B lum enfe lda  i w  sk ładzie  p e rfu m  
P .  J g .  J a h l a ; w K rak o w ie  w a p t.  P P .E fed y k a , W iszn iew sk iego , 
T rau c zy ń sk ie g o  i S ied leck iego  ,i w m agpzytue p e r t. P  .D onm ng.

co
t- M a r y o c e l s k i e

/ ■ Krople żołądkowe.
Sredek znakomicie działający na wszelkiego rodzaju choroby tołąana.

M arka ochronna. Niezrównany przy b raku apetytu, słabości żołądka, cn-

r
' 1  >

V - . : i

• •V  f : ;:- ^
1 “r  1

-T

i i i -

m oczowego 
d u k cy i flej

ęo i  k am y k a ch  w pęcherzu, p rzy  zbytecznej pri 
•ęmy, żółtaczce, obm ierzłości t w om itach , p rzy  pi 

chodzący  cn z żo łądka  bólach  g ło w y , k u rczach  lub  zatwa 
d zen lach , p rzeciążeniu  żo łądka  p o traw am i i napo jam i, przy 

' i ,  c ie rp ien iach  śledziony , w ątroby  i h em o ro jaacŁ

Er­

isem  85 centów aaatr. pa- 
ad u aptekarza

ro b a k a c h  r
Cena flakoniku wraz z przep; 
dwójnego 60 kr. Główny skłi

K a r o l a  B r a d y
w  Kromleryżu (Kremsier) na Morawie w  Amstryl. 

Krople Mariozelskie nie b, żadnym srod-klem tajemnicsym. 
Czeżći składowe tynbie ss przy kaidem flakonie na opielą 

______________  niycia, wymienione.
Prawdziwe do nabycia w  wszystkich Aptekach.

w. O s tr z e ż e n ie !  Prawdziwe krople żołądkowe uiaiyoi-elskle.bywajs cz,sto­
krotnie fałszowane i naśladowane. — W dowrtd prawdzlwoaef tyc i kropU 
powinna każda butelka lbwinięt, by d w opakowanie czerwone. _ zaopatrzone 
powyżej oznaczony n> zn ikiem ochronnym a przy każdem rtakonie znajdować 
się powinien przep i uzywauia kropli, z "Zino-.nką, że d ukow any jest 
drukarni H. b i r b  v r . • .inii-ryżu ikreojpier.'

P raw dziw e do n a b y c ia :  Lwów: ap t. Ja k o b a  B e isera , H . B lum enfe lda , 
P io tra  G a ilho fera , K a lik s ta  K rzyżanow skiego, D r. P io tra  M ikolascha, Jak o b a  
P iepesa , Z . R u ck era , K . S k lep iń sk ieg o , J .  W iew ió rsk iego , A rn o ld a  R a p p ap o rta . — 
Bełz: apt. G rossa. — Błażowa:ap t. A. B rzesa . —  Bóbrka: a p t.B a lb in y  M ięd lick ie j. 
Brody: ap t. B ron. W ito sław sk ieg o , M ich ała  K aka, W ilh . L an d esb erg a . — 
Brzożany: apt. A d. D u rs ta , Józefs V .Ł obosa. —  Dolina: ap t. T rau n fe lln e ra . 
Drohohi apt. A ich m iille ra , P . P a rty k io w icza . — Gliniany : ap t. A. H ełm a. — 
Mielnica: ap t. K rokow skiego . — MoOty wiełklo: ap t. J  Ż eliń rT ieg o . - -  Przeuy- 
ilany: a p t.E m ila  B aranow sk iego . —  RadziooMw: ap t. Ja śk iew icza . — Rozwadów: 
ap t. W inc. G rabow skiego. -  Rozdół: ap t. L udw ika  M ierzw ińsk iego . — >ubor: 
ap t. J .  A lek siew iczs , K . M a-~scha. —  Skolo: ap t. S. A. Beehows iego. — 
S okołów : apt. A n d rz e ja  D an ezak a . —  Sokal: ap t. E u g . W yscazańsk iegu , — 
Stare miasto: ap t. P a lu c h a . Stryj: ap t. C halbazany’ego , W . Kom orowskiego. 
Turka: Z ygm . K o z ick iego . — Waręż: a p t.  B enedykt* K rzyw obłoo iego. — 
Niemirów: ap t. P rzed rzy m irsk ieg o . Złoczów: ap t. P e łesch a . lopoozyó ap t. R ed era  
Ustrzyki. ap t. A lfons J a s trz ę b sk i.  — Tarnopol: a p t. L . F le isC nm ann.

M A G A Z Y N

HENRYKA MULLERA
w e L w o w ie , u l .  H a l i c k a  1. 6 ,

poleca 2577 a

stosowne na wycieczla i  festyny
la m p io n y ,  o g n ie  s z tu c z n e ,  b a ło *  

n y  u n o s z ą e e  s ię .
[ ■ * “ C e n n ik i g r a tis  i  f r a n c o .  "fi®

Ł T a ,  x s u t 3 7 -

Maszyny i narzędzia rolnicze
najnow szej i najlepszej konstrukcji 

sprzedaje 2589

Leon Orlewicz
Lwów, ulica Sapiehy liczba 27.

P. T. pp. inżynierów, IMowniczycli 
i Przedsiębiorców

u p rzejm ie proszę, aby raczy li zażąd ać  
ilu stro w a n y  cen n ik  n a  o k u c!a, m a ­
tę  rjały  i n a rzęd z ia  do budow li 

i  p rzed sięb io rstw a

firmy: 2583

Antoni Halski
H A N D E L  ŻELAZNY

we Lwowie, P lac  M arjacki I. fi.

Rynek liczba 37.
W skutek upływającego sezonu

WIELKA WYPRZEDAŻ 
Obuwia wiedeńskiego

jo w a le  zmloiycli cenad 25si
Wyprzedaż ta  obuwia odbywać się będzie 

w  R y n k u  p o d  1. 3 7  <̂ |  
i  t j r l łc o  p r z e z  I r r ó t l r l  c z a s

P o  ukończonej w yprzedaży, pozostaną ceny  dawne.

SKŁAD KAWY A rtura Koicickiego
pod g o d łe m : 2504

we Lw ow ie, G horążezyzna 1. 22, o trzym ał 
w prost od producentów  z A m eryki p o łu ­
dniowej świeży transport najlep­
szej kaw y i sp rzeda je  takow ą po cenie 
liurtownej we Lwow ie z łr. T 8 0 , i na 

p ro w in c ji 4*/» k ilo  z łr. 9‘15 et.
O dbiorcom  nad  50 k ilo  opust. 

N iem am  w cale  tych  gatunków  kawy, k tó re  
drudzy  pod nazw ą m ojego go d ła  o g łasza ją .

Majątek ziemski
w T arn o p o lsk iem , w obszarze 318 m orgów 
najlepszej gleby, g ru n ta  skom asowane, 
je s t  pod bardzo  korzystnem i w arunkam i 

z wolnej rę k i do sp rzed an ia .

W iadom ość w k au ce la rji adw okata  
d ra  .Erazma Romanowskiego we
L w ow ie, u lica  Ja g ie llo ń sk a  1. 22.

Konkurs.
P csada lekarza m iejsk iego w Go- 

łogórach  z roczną p łacą 300 złr. 
w. a. j e s t  n atychm iast do obsadze­
nia. B liższych  w iadom ości udziela  
naczeln ik  gm iny A. Wójcicki. 2595

Mim zaszczyt uwiadomić Szan. Publiczno#,
że g łów n y skład

PI WA M M ego
różnego gatunku, a m ianow icie:

P ilzn eń sk ie  eksportowe, 
P ilzneńsk i leżak, 2559
Okocim skie m arcowe, 
L w ow skie m arcowe z browaru  

L ilienfelda,
Porter krajowy, wyrobu Jana  

Gótza w O kocim ie, i 
Bok okocim ski, 

znajduje się  u m nie przy ulicy  
Sykstuskiej I. 14.

Ł ssk aw e zam ów ienia n>i prowincję 
uskuteczniam  natychm iast.

Z  pow ażaniem

S. Wieser.
T elefon n r. 149 do użytku Sz. Publiczności.

|
‘ i ^ f i

* § 1 1 :

a

Nnjwytei .  • d a n a e .e n ta  ma ptarwaayeli wyatmwaab iw la taw yrb l 
od r o k u  1M«7 poeafwaay.

a
Należy zawsze żądać wyraźnie:

L i e b l g
Company

EKSTRAKT MIĘSNY

L l e b i g a  E k strak t Mięsny 
służy da  natychmiastowego 

p n y n ą d z e n ia  doskonałego 
rosołu posilnego, ja k e te i  do 

poprawienia i  saprawionia 
sm aku w u .lk ic h  rosołów, sosów, 
j a n y a  i  p o tn w  mięsnych, i 
p rrysparsa  sannom  w gospo- 

d an tw io  domowom p n y  
nalotytóm  użyciu, m stylko 
r u s a z w y o z a j n ą  w y g o d f  
locs takżo w i e l k i e  sao- 
n e ię d se n io . —  W yciąg ten  je s t  

toż niom nisj snakomitym 
środki om wsmaeniM ącjm  dla 

w ątłych i  chorych osób.

W y c i a jW
. ^ n ^ f y E o 3 n 3 d e g ^ f o ! E n ^ n e b l e e k l e J  barwio się snajduje.
Główny składTowarzyotwaLleblga(CompagnleLlebig) dlaAustryl-Węgier: 
Karol Borek, o.k. austr. nadworny dostawca w Wiedniu

X. ' W o l l z e i l e  & .

S k ła d y  g łów ne u C l i .  Grossnassa i syna i Piotra MikoiadCtaa we Lwowie.

KANTOR WYMIANY
c .  k .  u p r z y w i l .  g a l i c .

AKCYJNEGO BANKO HIPOTECZNEGO
kupuje i  sprzedaje 

wszystkie efekta i monety
pod w aru n k am i n a jp r z y s tę p n ie jsz e m i

5°|o Listy hipoteczne,
jak o  też

Sio Premiowane Listy Mpoteczne,
i które w ed łu g  praw a % dnia 1 . lip ca  1868 (D z. P . P. 38  Nr. 93) 

i najw yż. postan. z dnia 17. grudnia 1871 r., m ogą być użyte do 
lok ow ania kapitałów  fun duszow ych  pupilarnych, kaucyj m ałżeń ­

sk ich , w ojskow ych, n a  kaucje służbow e i wadja

s ą  -w* t37-m O acantorze d.o n stfe jro is t-
W szystk ie p o lecen ia  7. p row in cji w yk on u ją  s ię  b e z z w ło ­

cz n ie  po kn rsie  d z ien n y m  be/, d o lic z e n ia  p row izji. 2505

Prawdziwe tylko z tą m arką ochronną
Profesora  Dra L iebera 2521

EI i x i r wzmacniający nerwy
do radykalnego  w yleczenia uporczyw ych cierpień nerwowych, szczc- 
gólniej b ladaczk i, uczucia lęku, bolu głow y, m igreny , p a lp i ta c ji  serca , bólu 
żo łądka itd . B liższe om aw ia do łączany do flaszki eyrku larz. Z a  p rzesłan iem  
p ien iędzy  lub za zaliczką do nabycia  w a p te k a c h  pp. Z. Ruckera w e  
Lw ow ie ; w w ielu  ap tekach  w K rakow ie ; u Ad. L a te in e ra  i L an d sb erg a  
w B ro d ach ; u A. B e illa  w S tan is ław o w ie ; A. M ińkow skiego  w P rzem yślu  ; 
u d ra  J. B arb era  i Sp. w C zern io w cach ; u ap t R edera  w K opeezyńeaeh FI. 
po l'/„ 3,5 mrk. Skład  g łów ny u HI. Schulza w H anow erze, E se n e rs tr .

S p r z e d a ż  k : o m .

W m iasteczku S taw iszcze, K ijow skie! G ubernji, Pow iatu Taroszczań* 
sk iego, odbędzie się  na dniu 7. Października (25 . W rześnia) 1888 r. 
sprzedaż koni przez licytację.

Licytow ać się  będą ogiery i klacze ras A rabskiej i A ngielsk iej 
zdatne do stu da i pod w ierzch, oraz ogiery, k lacze i w ałachy rasy Nor 
m audzkiej i in nych  zdatne do stada i zaprzęgu, w ogóle około sztuk 
30, ze siad  H rabiego W ładysław a M ichała Branickiego i 11 sztuk czy* 
stej krwi ze stada W go A lek san dra  R akow skiego. Ostatnia stacja 
Ftcstowskiej żelaznej drogi m iasteczko B ia ło cerk i bw.

O szczegółach  dow iedzieć s ię  m ożna u Zarządzającego stadami 
Hr. Branickiego, Pana A n ton iego  Z akrzew skiego, poczta B iałocerkiew , 
te legraf S taw iszcze.

L icytacja odbędzie się  na gotów kę z dodaniem  S°/0 od zalicyto* 
wanej su m y na korzyść usługi stejennej.

N azajutrz po skończonej licytacji koni, to je ; t  dnia 8 . Października  
(26. W rześn ia) odbędzie sie na folwarku W y.-zkowskim Hr. W ła d y s ł a w a  
B ranickiego, o 3 .w iorsty odległym  od S u w L z cz a , sprzedaż, rów nież przez 
licytację, bydła poprawnego ras S em enthal i H olenderskiej, baranó^  
czystej krwi S outhd ow n  i ch lew ni rozpłodowej czystych  ras A n g ie ls k ic h  
Berkshir i Y orkshir.

N ieza leżn ie  od licytar i są do sprzedania w każdym  czasie oa 
tym że folwarku W yszkow skim  barany Southdow n w ilości 20, w w ie k u  
od roku do trzech  let. 2594

HAMBURGSKO-AMERYKAŃSKIE 
TOWARZYSTWO AKCYJNE ŻEGLUGI PAROWEJ.

B ezpośrednia niem iecka kom unikaey ja  pocztow a
pom iędzy Hamburgiem a Nowym Yorkiem

w każdą środ<  i n i e d z i e l ę ,
pom iędzy H arrem  a Nowym  York iem

w każdy w t o r e k ,
pom iędzy Szczecinem a Nowym Yorkiem

co 2 tygodnie ,
pom iędzy Ham burgiem  a Indiam i Zacb.

4  razy  m iesięcznie,
pom iędzy H a m b u r g i e m  a M e z y k i e m

raz  w  miesiąc.
Parow ce pocztow e tego T ow arzystw a da ją  b a r d z o  d o b r ą  s p o s o b ­

n o ś ć  do podróżow ania w k a j u t a c h  i w ś r o d k o w y c h  p r z e d z i a ł a c h ;  
u t r z y m a n i e  w czasie podróży je s t  z n a k o m i te .

B liższej w iadom ości ud z ie la  głów ny a jen t d la  G a lic ji Jak6h 
Klausner w Brodach. „N r. 1097.“ 2507

WINO PEPTON
CHAPOTEAUT

Apt akf t r i f t  w  P i r y k n

P e p to n  jest substancji wytworzony przez strawienie 
mięsa wołowego za pośrednictwem pepsyny, jakoby przez 
działanie samego żołydką. Tym sposobem karmi się chorych, 
ozdrowieńców i osoby oierpiyce na a n e m ią , o s ł a b i o n e  w  s k u ­
t e k  CHRONICZNEGO NIEDOSTATECZNEGO I MOZOLNEGO TRAWIENIA, 
MAJĄCE WSTRĘT DO POKARMÓW, DOTKNIĘTE GORĄCZKĄ, DIABETEM, 
SUCHOTĄMI, DTSBNTERTĄ, CHORYCH NĄ RĄK A, WĄTROBĘ \ ŻOŁĄDEK.

S k ł a d y  w  P a r y ż u ,  8 ,  u lic a  Y it ik h h k  i  w k  w s z y s t k ic h  a p t e k a c h

We Lwowie w ap tekach  pp. M ikolascha, Ueiser.i, I lu .k e ra , W ew iorskiego i S k lep ińsk ieg

IBS!
O d  2 0  1 a t  d o ś w i a d c z o n e .  

IB e rg re ra  rcL@d.3rc!Zi2a.@
MYDŁO DZIEGCIOWE

zalecone przez  znakom itości lekarsk ie , używane w różnych  państw ach E uropy
ze skutkiem  na

wyrzuty skórne wszelkiego rodzaju,
osobliw ie na  chroniczne pryszcze, parchy , ostudy i pasoźytue 
w ysepki, tudzież  na czerwoność nosa, odm rożenie, pocenie 
nóg, łu p ież  we w łosach —  B e rg e ra  m y d ło  dziegciow e  
zaw iera 40 p ro cen t m azi drzewnej i różn i się  od w szystkich 
innych  tego gatunku m ydeł w hand lu  się  znajdu jących . —
D la  un ik n ięc ia  pom yłek proszę w yraźnie żądać  B e rg e ra  m y d lą  d z ie g ­

ciow ego i uważać na  znaną  m arkę ochronną.
N a  u p o r c z y w e  c ie r p ie n ia  n a s k ó r p e  nżywa się  zam iast m ydła  dz ieg ­

ciow ego ze sku tk iem

Bergera medyoznego mydła dzlegclowo - siarczanego
i  w tedy należy  żądać B erg era  m ydła siarezano-dziegeiow ego , albow iem  za­
g ran iczne  wyroby im itow ane są  bezskuteczne.

Ł agodniejszem  m ydłem  dziegeiow em  na  usun ięcie  ivle c ly s to śc i P łc i> 
n a  w yrzuty skórne u d eei, tudzież  jako  doskonały śro d ek  kosm etyczny do 
m y c ia ,.  k ąp ie li w eodziennem  u ż y c i-  słnży

Bergera glicerynowe mydło diiegelowe,
k tó re  zaw iera 35 p ro cen t g liceryny  i je s t  perfum ow ane.

C ena sztuki każdego gatunku  35 cnt. w raz z b roszurą. 856 a
F a b ry k a  i  głów ny sk ład  w ysyłek :

G. Heli & Comp. w  Opawie.
E n  gros tUa L w o w a :  u pp. ap tekarzy  : P io tra  M ik o lasch a , Z y g ­

m unta R u ck era .
E n  d e ta li  u pp. ap tek arzy : H . B lum enfelda , K . K rzyżanow skiego, 

Jak ó b a  B e isera , L . F ra n e n g la sa , P . G e ilh o fe ra ; w  B r o d a c h  u M. K u la k a ; 
w  C zortkow ie  u L . N o s s a ; w  T a rn o p o lu  u F . Jam ró g iew icza , L . 
F le isch m a n n a ; w  K o p e e zy ń e a e h  u R ed era ; w  P rze m y ś lu  u L . N ah iik a , 
A. M ań kow sk iego ; w  S ta n is ła w o w ie  u A. A m ir >wicza, J .  M acu ry , A. 
S trzem esk iego , jak o też  we w szystk ich  innych  ap tek ach  w G alic ji.

P a  j o r  % f « b r \ V i  f . z e r l f t ń a k i e j , Z Drukarni „Dziennika Polskiego*, pod zarządom J a n a  Mi  1 1 i g a.


